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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOW A kw artalnie . . .  3 złr 75 cent.
, miesięcznie . j . 1 „ SO „

Za miejscowa „ . . .  1 „ 70 ,
Z przesyłką pocztową: 

w państwie austrjackiem . 5 złr.
do P ras i Rzeszy niemieckiej .
„ F r a n c j i .....................................
„ Belgii i Szwajcarii . . . .
„ Włoch, Turcji i kaięt. Naddu.
„ Serbii ................................

We Lwowie, Piątek dnia 12, Stycznia 1877. R o k :  X V I .

et.

po 7 złr. 
160 ent.

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

P riedptotę i ogłoszenia przyjm uję:
We LW OW IE bióro administracji „Gaz. Nar.“ 

przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
("i handel papieru A. Dolskiej), W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ ajencja p. 
Adama, Cerrefonr de la O roii, Konga 2. prenum e
ra tę  zao p. pułkownik Raczkowski, Faubong, l'o i- 
sonmere 33. W  WIEDNIU pp. H aaunstoin  e t Yoglei-j 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. R otter e t Cm. I. Riemergasae 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. M aiim ilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca ebjęteści jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty  reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracaj* się, lecz bywają mszczona._____________

Lwów d. 12. stycznia.
Wczoraj wskazaliśmy, jak we Węgrzech a- 

gitacja w sprawie wschodniej przeszła już i do 
najpoważniejszych korporacyj, do komitatów. W 
jakim tonie i z jakim zapałem piszą dzienniki, 
nawet w najściślejszym stosunku z rządem wę
gierskim żyjące, takżo już nieraz mieliśmy spo
sobność przytoczyć Teraz znowu Hon, główny z 
przybocznych organów Tiszy, podejmując słowa 
Iguatiewa, że „nic ma już Europy zachodniej", 
wystosował artykuł bardzo wojowniczy przeciw 
Moskwie, w którym między innemi czytamy: 
„Jeżeli Moskwa istotnie hazardować zechce, to 
monarchia nasza, jako przedmurze i reprezen
tantka interesów Europy zachodniej od Wschodu, 
będzie umiała spełnk* SW?J obowiązek i powoła
nie. Jak  Niemcy rzekły, iż „Francuzi nie dosta
ną Renu", tak Auctro-Węgry uie pozwolą Mo
skalom posiąść Dunaju.

Pesti Naplo pouajc jako wiadomość, z dobrze 
uwiadomionych kół pochodzącą, że hr. Józef Zi- 
chy, były minister węgieiskl> ma zostać posłem 
austro-węgierskim w Stambule, skoro teraźniej
szy poseł, hr. Franciszek zuchy, wraz z pp. i- 
gnatiewem i Elliotem swoją posadę opuści. Hr. 
Józef Zichy jest synem kr. Franciszka; ministiem 
był krótko. Wiadomość ta, jeżeli jest prawdziwą, 
wskazywałaby, te odwołanie lir. hr. Zichyego 
byłoby nie demonstracją dyplomatyczną, ale tyl
ko zwykłą zmianą osób, zwłaszcza gdy miejsce 
ojca syn ma zajać.

Za pośrednictwem tureckiej ambasady we 
Wiedniu zgłosiły się do rz^du tureckiego towa
rzystwa krzyża czerwonego (do pielęgnowania 
rannych na woinie), na podstawie konwencji ge
newskiej utworzone, ofiarując swoje usługi. „Rząd 
turecki — ( ;ak 1)0wiada okolmk ministra Las- 
sera do namiestnika D°lnej Austrji a zapewne 
i do innych namiestników) -  z ochotą przyjął 
tę ofiarę i Dolecił swoim dowodzcoro wojskowym, 
aby wszelkiemi siłauii personal tych towarzystw 
wspierali Niestety nadużywano tej firmy huma
nitarnej ■ indzie do towarzystwa czerwonego 
krzyża wcale nienależny, Przypinali sobie jego 
odznaki, i pod ich opieką przemycali w wozach 
ambulansowych broń i amunicję do feerbu i Czar
nogóry. Dla zapobieżenia t.e,rnu; g reck i minister 
wojny rozporządził aby t>lko takie osoby uwa
żano jako należące do te8° towarzystwa, które 
się wykażą certyfikatem, na imię wydanym przez 
odnośne towarzystwo, a Pr.zcz władzę miejscową 
potwierdzonym i przez miejscowego posła lub 
konsula tureckiego widyniewanym i legalizowa
nym. W certyfikacie tym ma być wyraźnie skon
statowane, że dotycząca osoba jedynie dla pielę
gnowania rannych na Pole /  sie,udaje: W ła'  
dze tureckie maia nrawo żądać wykazania się 
takim certyfikatem rewidowania ambu
lansów.

. ,Oss. ottomadska E '
Pisy Ho wiadomości c. 1- rJ  i ^- 
mk ministra -  i wr»urzy nadzieję, że istnie
je? w Austrji towarzystwa ^
będą zniewalane w da«)m. fazl® trzymać się 
tych przepisów “ -  Czy minister dodał jeszcze 
od siebie j a k j e  i n s t r u k c j e  namiestnikom, niewia
domo.

Wiedeńskie d z ie n n ik i  zapewniają, że klub 
młodoczeski uchwalił nie stawiać od siebie kao- 
dydatów p ó y  S h o d i łc y c l ,  wyborach do Bady 
państwa.

s k a r b  M O J E J  c i o c i .
p o w i a ć

prz«*

A r j ę -

(Ciąg dalszy. *)
— Ah! moja droga cioteczko — zawołałam 

°cierając L  cisnące mi się do oczow -  jak
ieś ty była i jesteś nieszczęśliwą!

~~ N ieszczęśliwi "  zapJtała c!ocla z P*" 
wne,„ zadS niem -  czy doprawdy to opo
wiadanie i żvrie moje, na które się patrzysz, ta- 
kie ci zrobiło wrażenie? Nie myślałam. Cierpia- 
łam dużo to prawda, gdyż oprocz osobistych 
zmartwień iakie mnie dotknęły, bolałam nad 
tem, CZ(J 0 pospolite i śpiące dusze nie czują 
wcale To iest nad złością i nieprawością Indz- 
ką; do każdej rany musiałam się dotknąć każ- 
deu brud ujrzeć, wszystkie słabości i wady po
znać nic nie zostało mi oszczędzonem. Każde 
nowe takie smutne odkrycie dręczyło muie, i na
pełniało żalem, przekonywałam się, jak
świat iest dalekim od mojego wymarzonego ide
ału doskonałości. Ale cierpienie czyste, z którem 
nie łączy Się żaden wyrzut sumienia, nie jest je
szcze nieszczęściem. .

Po wszystkich ciosach, jakie mnie dotknęły, 
Podniosłam się odważnie, i stanęłam śmiało z gło
wą podniesioną do gory, a w końcu wśród pra
cy i cichości doszłam do tej równowagi umysłu 
i serca która się nazywa spokojnem sumieniem. 
Życie użytecznie prowadzone, w którem cel szla
chetny wyraźnie jest wytknięty, i zadowolnienie 
wewnętrzne z dobrze wypełnionego obowiązku; 
oto jest prawdziwe szczęście, które postanowiłam 
sobie osiągnąć, a które jest w mocy każdego, kto 
je mieć zechce. Przyjąć spokojnie to co się po
siada, nie pragnąć, nie gonić i nie rozpaczać za 
tem, co jest niepodobne do otrzymania, to stano
wi prawdziwą filozofię życia. Szczęśliwszą zatem 
byłam od wielu wybrańców losu, którym życie 
bez trosk i przykrości uśmiechało się od koleb
ki aż do grobu, gdyż zajęci sobą i używaniem 
rozlicznych roskoszy ziemskich, nie czuli, nie wi
dzieli i nie domyślali się tego, czego życie ma 
prawo od nich wymagać. Lecz za to przybywszy 
do ostatniego kresu podróży, z rozpaczą spostrze
gli, że wszystko co mieli, muszą po tej stronie

7 obacz nr. 257, 258, 259, 262, 265, 2G9, 
237. 27,s. 285. (187.. 291, 293; 295, 296, 297, m  
i 299 /.. r. 2., Lr. 1, 6 i 7.

Nowy marszałek sejmu dalmackiego, Jerzy 
Wojnowicz, należy do zwolenników centralizmu 
takich, jak nasi mamelucy. Należał on i do tych, 
co głównie pomogli rządowi do zaprowadzenia 
wyborów przymusowych, a następnie i bezpośre
dnich wyborów, w skutek czego" już uie został 
powtórnie do Rady państwa wybranym. Zresztą 
jest narodowcem. I zastępca marszałka, Trigari, 
jest Słowianjnem.

Jak  Pester Lloyd zapewnia, me morjal 
rządu węgierskiego w sprawie bankowej,, w dru
giej połowie grudnia cesarzowi wręczony, został 
przez cesarza zakomunikowany rządowi austrja- 
ckiemu, który też temi duiami złożył na ręce 
cesarza odpowiedź swoją.

W urzędowych kolach węgierskich, według 
Ellcnora, uie spodziewają się w Peszcie mini
strów austrjackicli ; a tem mniej mowa być mo
że o wyjeździe ministrów węgierskich do Wie
dnia, skoro cesarz we Węgrzech bawi , jeżeliby 
jednak który minister austrjaeki zjawi! się w 
Budapeszcie, to chyba tylko w sprawach ściśle 
austrjackicli na wezwanie cesarza.

Ten sam organ Tiszy zapewnia, że ponow
ne zebranie się sejmu węgierskiego wcale nie 
jest odlożonem, i że jak zrazu postanowione by
ło, d. 20. bm. z pewnością odbędzie się posie
dzenie.

Na wywody pism wiedeńskich, że niepodobna 
aby w jednem państwie istniały dwa banki z 
prawem wydawania biletów, pisma polskie odda- 
wna wskazywały, że przecie obok banku peters- 
burgskiego istniał bank warszawski, oba od sie
bie niezawisłe. Teraz i Pester Lloyd podnosi tę 
okoliczność, iż wielce wysławia bank polski w 
Warszawie, „założony przez ks. Lubeckiego, mi
nistra skarbu królestwa Polskiego za k o n s t  y- 
t u c y j n y c h  rządów Aleksandra I. i_ Mikołaja 
L, oddał krajowi najświetniejsze usługi. Można 
powiedzieć, że jemu wyłącznie zawdzięcza Kon 
gresówka swój przemysł. To zakładając fabryki 
na własny rachunek, to biorąc udział w griin- 
derstwach przemysłowych, przyszłość zapewnioną 
mających, głównie zaś przez staranną organizację 
Kredytu, umiał bank polski dać krajowi prze- 
nijsł, czuwać nad jego rozwojem, i podtrzymy
wać go w czasach takich klęsk politycznych i 

społecznych, którym podobnych nie znają dzieje 
nowoczesne, a które jednak Kongresówka prze- 
,y • .Dzisiaj jeszcze, choć nie tak kwitnący jak 
dawniej, przemysł polski jest bardziej rozwinięty 
jak węgierski, jak zresztą każdej prowincji au- 
strjackiej, z wyjątkiem Czech i Doluej Austrji, 
a zaczął on podupadać właśnie od czasu, kiedy 
bankowi polskiemu odjęto prawo wydawania bi
letów (r.lSb9); mimo to jednak stawi czoło prze
mysłowi moskiewskiemu. Bank petersbnrgski po
wstał około roku 1840, od tego czasu wydaje bi- 
e y jak wydawał równocześnie bank polski, a 

jednak nigdy nie słyszano o różnicy w kursie 
lędzy rublem banku polskiego a rublem banku 

petersburgskiego."

Moskwa i Prusy trzymają się mocno za rę
ce we wszystkiem, co dotyczy gnębienia narodo
wości polskiej i wiary katolickiej. Liczne widzi
my tego dowody. I teraz korespondent z Kon- 
giesówki donosi do Gazety Toruńskiej, że pro
boszczowie w parafiach nadgranicznych, do po
wiatów toruńskiego i inowrocławskiego przyty
kających, odebrali z gubernii surowy zakaz nie
sienia jakiejkolwiek pomocy duchownej katoli- 
’om z parafii grabskiej i pierańskiej. Widziałem 
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zostawić, i iść z prożnemi rekami w kraje nie
znane, gdyż przez długie lata nie nagromadzili 
mc, coby było godneni zabrania.

Oprócz tego poważnego, że je tak nazwę, 
szczęścia, ktorego nic mi nie mogło odebrać, 
miewałam w życiu, dziecko moje, wiele cnwil 
prawdziwie przyjemnych. Każde' nowe dzieło pa- 

a amila, chwytane przezemnie skwapliwie, 
yło ich źródłem uieprzebranem. Szukałam w niem 
ye myśli zamienianych wspólnie przed laty, i 

[  ■) ,pi£ n.eJ duszy. Z nieopisaną roskoszą
przekonywałam si§, że ani czas, ani przestrzeń

n,le. m°gł° wpłynąć na zmianę jedna- 
. . . uczu<  ̂ 1 Przekonań, stanowiących pewien
, “*czy węzeł pomiędzy nami. Każde jego gło- 

js z e i  w a ż n i e  wystąpienie wśród obcych 
16 praw czy honoru naszej ojczyzny, przy- 

w n ^ 06.!111 zasz°zyL i okrywające go coraz no- 
n/? * A j tlallełmało mnie dumą, iż serce moje

i-* Vna P°trAfilo się poznać na tym nie 
pospolitym człowieku.

Pomyśl, jakiej radości doznawałam na myśl, 
ze pomimo długoletniego milczenia, które pano
wało pomiędzy naszemi sercami, życie nasze tak 
silna łączyła spójnia. Walczyliśmy w jednych 
szeregach, szliśmy do jednego celu, serca nasze 
przepełniała jedna i ta sama wielka idea, miłość 
ojczyzny, której postanowiliśmy poświęcić cale ży
cie do ostatniego tchnienia. Ta tylko pomiędzy 
nami zachodziła różnica, że on obdarzony większe- 
mi zdolnościami większe posiadający środki, na 
szerszym widnokręgu, rozpoczął prace wielkiej 
doniosłości, okrywające zarazem imię jego sławą, 
lymczasem ja nie mając nic, wyjąwszy gorliwej 
chęci dorzucenia słabą dłonią choć jednej cegieł- 
ki do wielkiego dzieła odrodzenia, wzięłam się 
do cichszej, skromniejszej pracy, która jednak do 
tego samego wiedzie celu.

i  patrz co może wytrwałość niczem nieza
chwiana wyrzekła ciocia, wskazując z dumą 
na otwarte okno, gdzie na szarem tle nieba o 
zapadającym zmroku ukazywały się w oddaleniu 
białe chatki wiejskie — tu, gdzie niedawno je
szcze stały chaty walące się z pozapadanemi da
chami, otoczone krzywemi rozsypującemi się pło
tami, brudne, pełne nieładu, śmiecia i błota, sto
jące wśród podwórek, których wyziewy zarażały 
w koło powietrze; teraz widać schludne, ładne 
domki, ogrodzone porządnie, i ukryte w cieniu 
bogatych sadów. Miejsce obdartych, wynędznia- 
łych, przygnębionych, na wpół dziko wyglądają
cych wieśniaków, zastąpili ludzie o wesołych, ru
mianych, uśmiechniętych twarzach. Wszędzie znać 
czystość, porządek, dobrobyt. W ślad za tem za
częła się coraż bardziej powiększać oświata

jiin mam Qlń

i żałuję mocno, że nie mogłem odpisać go sobie, 
aby w kopii wierzytelnej przesłać członkom 
konferencji carogrodzkiej na wzór, iżby wiedzieli, 
jak należy rozumieć tolerancję religijną i wol
ność wyznania katolickiego według mody mos
kiewskiej.

Tenże sam korespondent pisze :
„Wróciłem co tylko z Warszawy. Powiadają 

tam sobie, że po znanej demonstracji przed so
borem kazańskim w Petersburgu 18. z. m. była 
tam już druga, wiele groźniejsza, przy której wy
stąpiły tłumy ludu i część wojska. Miały być o- 
k rzyki: precz z carem! niech iyje rzeczpospolita 
moskiewska ! Ile w tem prawdy, nikt nie wie, 
ale każdy zapewnia, że coś być musiało i że to 
nie koniec, owszem mały tylko złego początek. 
Twierdzą także, iż dla tego rząd ociąga się z 
wojną i boi się do Turcji wkroczyć, gdyż wie z 
pewnością, iżby to było hasłem dla rewolucyj
nych żywiołów, do podniesienia otwartego i po
wszechnego rokoszu w calem państwie caiskiem. 
To kunktatorstwo rządowe bardzo źle wpłynęło 
na arinię, która jak  najgorzej żywiona i zaopa
trywana, marznie na wielkicn mrozach, łamie 
nogi i karki na kolejach żelaznych z winy nie
porządków na drogach i braku rozsądnego roz
kładu w przewożeniu wojska; pozbywa się też 
wszelkiej subordynacji, a oficerowie nie śmią wy
stępować energicznie. Oficerowie wyżsi w W ar
szawie odzywają się z tem, że kumostwo rządu 
i dworu moskiewskiego z Niemcami będzie miało 
w skutku zagubę Serbii i Słowian tureckich, a 
Moskwa do hańby doprowadzoną zostanie. Jeden 
z wysokich oficerów moskiewskich wszedł temi 
dniami do składu przedmiotów stroju i mody w 
Warszawie i dziwił się bardzo, że po niemiecku 
do niego kupiec się odzywał. „Ależ prawda, — 
rzekł ironicznie opuszczając sklep nic nie ku
piwszy, my wszyscy już staliśmy się Niemcami."

Zasługuje na uwagę artykuł, zamieszczony 
w National Zty. p. t. „Bilans moskiewski z ze
szłego roku." Podajemy ważniejsze z niego ustę
py w streszczeniu.

Po dwudziestu latach reform, Moskwa za
pragnęła wreszcie spróbować swych sił w wal
ce zewnętrznej. Wszczęła się agitacja wojowni
cza, wystawiająca hasła narodowe, hałaśliwie 
głosząca o koniecznej potrzebie wyzwolenia Sio 
wian, zapewniająca o niespożytych siłach naro
du moskiewskiego. Car dał się uwieść powoli 
tym głosom, i przyszło wreszcie do zmobilizowa
nia armii.

„I jakże teraz wygląda stan wewnętrzny 
carstwa ? Zwolennicy moskiewscy uszczęśliwiania 
narodów nic nie zyskaa dla Bułgarów i Serbów; 
ale przyczynili się wiele do tego, ażeby własny 
lud doprowadzić do tego stanu, w jakim się 
znajdują Bułgarzy. Nędza włościanina, tego sym
bolu szowinizmu moskiewskiego, większą jest a- 
niżeli kiedykolwiek, i bezsprzecznie wykaże się 
to w przyszłym roku w niedoborach podatko
wych. Sztucznie wytworzone i podtrzymywane 
gałęzie przemysłu otrzymały cios śmiertelny; 
wyższe moskiewskie klasy zdziczały jeszcze wię
cej aniżeli kiedykolwiek. Podczas tego narodo
wego upojenia w carstwie najbezmyślniejsi (!) ze 
wszystkich marzycieli moskiewskich rozwinęli 
czerwoną chorągiew rewolucji przed katedrą ka
zańską.

„Tymczasem armię zmobilizowano, lecz nie
ufnie oceniają jej siłę. Nie śmią iść naprzód ani 
cofać się w tył. W ten sposób Europa, z mie
czem Damoklesa nad sobą i z poczuciem niebez
pieczeństwa w piersiach, nie wie, czego nia się

spodziewać; Moskwa zaś, skrępowana na calem 
ciele, bez zarobku i pracy, szybko biegnie do 
wyczerpania się ekonomicznego, aż wyczer
pią się bogate źródła, dostarczane przez samą 
przyrodę i nagromadzone w ciągu 20 lat. Dzi- 

I siaj jeszcze wobec kwestyj zewnętrznych, które 
j pochłaniają powszechną uwagę, nie można jesz- 
:cze dokładnie ocenić stanu wewnętrznego. Lecz 
'gdy raz — a ta chwila na szczęście prędko na
stąpi — zdecydują się sprawy, ukażą się wów
czas wszystkim ruiny i szkody, jakie zamęt _ te
goroczny sprowadzi na społeczeństwo moskiew
skie i jego gospodarstwo."

Słowianie austrjaccy w sprawie 
wschodniej.

Gdzie nie ma silnego poczucia narodo
wego, tam zagnieżdża się zwykle fałszywy 
kierunek w każdej sprawie. Ideę narodową 
usiłują tam zastąpić ideą kosmopolityzmu 
albo rasowości, co równa się zupełnej pro
stracji narodowej.

Z tego stanow iska zapatryw ać się na
leży na dzisiejsze objawy austrjackicli lu
dów słowiańskiego pochodzenia, w sprawie 
wschodniej.

Często, nawet u narodów wysoce roz
winiętych i silnych, może wytworzyć się ta 
ki stan rzeczy, iż dla idei narodowej usu
nąć w głąb wypada inne potrzeby życia, a 
nawet zasady wolności. Pow stają wtedy dyk
tatury , rządy absolutne, przy których pomo
cy naród przebywa niebezpieczeństwa, lecz 
później wraca do dawniejszych torów. Ale 
tam gdzie naród w łasną ideę narodową wraz 
z zasadami wolności poświęca dla celów ko
smopolitycznych, lub dla jakichś pojęć spól- 
ności rasowej, tam faktycznie nie ma już 
narodu, nio ma narodowości, lecz jest tylko 
ludność, mówiąca tym lub owym językiem, 
tam  naród wprowadzono ua bezdroża, z k tó
rych rzadko kiedy już jest wyjście. Naród i 
narodowość pada, w skutek odstąpienia swe
go od idei narodowej.

W czasach spokojnych często pewne 
odłamy ludności uważają się za naród, p ra 
wią o swej narodowości, chociaż w gruncie 
rzeczy nie są narodem , ani narodowości nie 
mają. Sam język bowiem nie stanowi juszcze 
idei naroaowości. Ale w czasach ruchów, 
gdzie się toczą wielkie spraw y świata, po
kazuje się zawsze dowodnie co jest narodem 
istotnym , a  co nie. Tak i w dzisiejszem prze
sileniu europejskiem się stało. To co było i 
jest narodem, zachowało swą świadomość, i 
ze swego -stanow iska narodowego zapatruje 
się na wielkie wypadki, lub w nich bierze 
udział. Ale co nie było narodem, to nie mo
że i w tycn wypadkach zająć samodzielnego 
stanow iska narodowego, tylko podporządko
wuje się obcym ideom i obcym pojęciom. 

Myśli te zastosowując do ludów sło-

wiańskiego pochodzenia w A ustrji, spostrze
żemy, że tylko Polacy, a po większej części 
Kroaci, wobec poruszającej Europą spraw y 
wschodniej, zajmują stanowisko samodzielne, 
narodowe. Inne zaś ludy słowiańskiego po
chodzenia, niemające wyrobionej silnej idei 
narodowej, przyjm ują idee jakiejś ogólnej 
Słowiańszczyzny państwowej, i toną w niej 
wraz ze swą niewyrobioną indywidualnością; 
pojęciami wspólnej rasowości zastępując po
jęcie narodowości, której uie mają.

N iektóre z tych ludów słowiańskiego 
pochodzenia w A ustrji, posuwają się jeszcze 
dalej, i brnąc w panslawizm moskiewski, w 
końcu dochodzą do tego, że identyfikują się 
z Moskwą, z jej celami, interesam i, a naw et 
z jej całym  charakterem . Mówią jeszcze 
swoim językiem , ale myślą już w duchu 
moskiewskim.

Można się o tem przekonać, wziąwszy 
do rąk  którekolwiek z pism czeskich, lub 
słoweńskich. Nawet pisma moskiewskie w sty
dziłyby się z taką zaciekłością wychwalać 
politykę moskiewską, jak  pisma czeskie. 
Słusznie jeden z pragskich korespondentów 
, Czasu'1 zwraca uwagę, że czeskie dzienniki 
już nawet za p łot wyrzuciły dawniejsze ten 
dencje słowiańskie, a s ta ły  się czysto mo- 
skiewskiemi organami. O czeskiej idei n a ro 
dowej już w nich niema nawet śladu; zastą
piła ją  idea moskiewska. A tak  zapamiętale, 
tak  namiętnie się jej chwycili, że nawet nie 
widzą żadnych jej stron ujemnych, że zna
lazłszy w dziennikach moskiewskich fakta 
lub data tych stron ujemnych, narzekania 
na nie, pomijają to zupełnie milczeniem.

Czeskie dzienniki a po części i słow eń
skie zajęte są od kilku miesięcy tylko glo
ryfikowaniem idei moskiewskiej i Moskwy, i 
aby tego celu dopiąć, okłam ują w łasny na 
ród. Nie znalazłeś w nich ani jednego sło
wa o ham ebnem  gospodarstwie Moskali w 
Serbii. Serbowie, doświadczywszy na własnej 
skórze wartości moskiewskiej idei, już się 
wyleczyli ze swej miłości dla Moskali, i 
dziś Moskal jes t tam w takiej nienawiści 
ja k  Turek, a może i w większej. Z M oska
lem nie chcą w jednym  szeregu stać. Ale dla 
Czechów ta  nauka nie w ystarczyła. Praw dzi
wie husyckie zaślepienie ow ładnęło tam 
dziennikarzy, którzy wiodą naród na te bez
droża, zaprzepaszczające w łasną ideę naro
dową. To już nie dem onstracja przeciwko 
centralistom , jaką była podróż Czechów do 
Petersburga i na wystawę w Moskwie, ale 
zdrada, k tó rą  popełniają na własnym naro 
dzie, bo to jest tępienie własnej idei naro 
dowej.

nie ma chaty, nie ma rodziny, wśród której by 
się nie znalazł choć jeden rzemieślnik lub ręko
dzielnik. Wesoły odgłos warsztatów, młotów i ko
wadeł odzywa się od rana do wieczora po całej 
wsi, jakbyśmy się znajdowali wśród wielkiej fa
bryki. Karczma, niegdyś siedlisko zgorszeń, ze
psucia, próżniactwa i pijaństwa, staia się miej
scem wytchnienia po trudach całodziennych, gdzie 
się schodzą, aby przeczytać dzienniki, porozma
wiać i pobawić się. Wiesz, że ja sama bywam 
często na takich zebraniach, gdzie bieglejsi czy
tają ksiątki głośno, ja  zaś z współudziałem na
szego zacnego proboszcza i nauczyciela, a nie
kiedy nawet i kogoś z obcych, miewamy raz na 
tydzień zastosowane do ich pojęć i umysłów od
czyty.

Żadna zabawa przyzwoita i kształcąca umysł 
i serce nie jest pominiętą; wódki tylko" w mojej 
karczmie nie wolno sprzedawać, lecz i ten zakaz 
jest teraz zbytecznym, włościanie moi od dawna 
już przestali myśleć o pijaństwie. Praca, to praw
dziwa czarodziejka, za której zbliżeniem pierz
chają wszystkie nieczyste duchy. Dziś książka, 
tak jak dawniej wódka, stała się im potrzebną 
do życia. Piersi tych ludzi ożywia ten sam ideał, 
który ja  ubóstwiam. Ojczyzna, ten wyraz czczo
ny przez każdego zacnego człowieka, 'nie jest im 
obcy i wstrętny jak dawniej, w serca ich wla
łam dla niego miłość i poświęcenie bez granic.

Oto jest owoc dwudziesto-kilkuletnich zabie
gów i usiłowań powolnych, męczących. Nie do
szłam do tego od razu; trzeba było walczyć z 
zakorzenioną od wieków ciemnotą, przesądami 
niedowiarstwem. Nieraz jedna godzina nieostro
żności lub nieuwagi burzyła cały gmach stawia
ny, cegiełka po cegiełce przez wiele lat i wszyst
ko trzeba było zaczynać od początku. Kto inny 
byłby może w połowie porzucił zaczęte przedsię 
wzięcie, a zresztą mając inne jeszcze obowiązki 
nie byłby mógł tak gorliwie się tem zajmować 
Ale ja, co całe życie temu poświęciłam i to tylko 
postawiłam sobie za najwyższy i najpierwszy 
obowiązek mój na świecie, nie zrażałam się ni
czem i nieustępując z drogi, gdy trzeba było, po 
tysiąc razy rozpoczynałam na nowo od początku. 
Dziś już to wszystko do takiego doprowadziłam 
stopnia, że nie wiele trudów potrzeba, aby całą 
rzecz poprowadzić dalej. Wierz mi, to najmilsza 
nagroda jaką mieć będę w ostatniej życia go
dzinie. I zdaje mi się, że życie starej pann> nie 
przeszło zupełnie marnie i bezużytecznie. Mam 
nawet głębokie przekonanie, że w ten sposób le
piej się zasłużyłam społeczeństwu, jak  niejedna 
obojętna żona i zła matka, która nie umiała dzieci 
swoich wychować na dobrych obywateli i wier

Dziś oprócz kilku starców nie mam ani je-inych synów ojczyzny. Gdyby te nieszczęśliwe, 
dnej istoty we wsi, któraby nie umiała czytać, I łaknące zawsze ciepłego ogniska, szczęścia do

mowego i tkliwych uczuć, trwoniące czas swój 
na próżnych żalach za tem, czego otrzymać nie 
mogą, gdyby, powtarzam te nieszczęśliwe, mogły 
wiedzieć ile takie życie jak moje daje szczęścia, 
to każda z nich poszłaby pewnie za moim przy
kładem, a świat by zyskał tyle sił ginących do
tychczas marnie i bezpowrotnie. Może też życie 
moje choć jednej z nich wskaże właściwą drogę; 
może też choć jedna zrozumie, że dla tych co 
nie mają swojej własnej rodziny, ludzkość po
winna zastąpić rodzinę, i że dla niej winni całe 
życie poświęcić. Gdybym choć jedną duszę taką 
uratowała od tych męczarni Tantalowych, od tych 
wiecznych pragnień i wyciągań dłoni za tem, co 
wydaje się tak bliskiem, a za zbliżeniem się 
ucieka... jakże bym była dumną i szczęśliwą!

Nieraz jednak uciszone i pokonane przez ro 
zum serce szemrało. Byłabym chciaia w życiu 
jego zająć choćby najskromniejsze miejsce, to jest 
życzliwe wspomnienie i trochę pamięci. Pragnę
łam, żeby dobrowolna ofiara mojego życia posłu
żyła na uzupełnienie jego szczęścia, lub przynaj
mniej żeby wiedział, że tam gdzieś na dalekich 
krańcach świata ma serce zupełnie oddane sobie 
i wierne do śmierci. To przekonanie może nie 
jedną chwilę gorzką osłodzić w życiu. Ale chwile 
takiego buntu i żalu miewały miejsce coraz rza
dziej; godziłam się z losem, w zupełności przeko
nana, że tak było zapewne najlepiej. Kio wie, 
czy nie byłabym mu zawiązała życia, gdyby ma
rzenia moje się były spełniły, lub nie stała się 
mimowolną przyczyną jego nieszczęścia. A wtedy 
byłabym doznała tego cierpienia, jakie mnie prze
rażało tak okropnie, gdy czytałam dzieje serca 
nieszczęśliwej Ewy w „Raju utraconym."

Ciocia umilkła na chwilę, nic nie mówiąc, 
wyciągnęła rękę, Która zdawało mi się lekko 
drżała, i położyła ją na ozdobnej szkatułeczce, 
zamykającej tajemniczy skarb. Serce mi bić prze
stało, zagadka zajmująca mnie przez całe dzie
ciństwo, która do dziś dnia nawet nie straciła 
swego powabu, miała zostać rozwiązaną. Teraz 
jednak domyślałam się mniej więcej, co ujrzę.

Ciocia wyjęła z po za sukni złoty łańcuszek 
cieniutki jak włos, na którym zawieszony był 
srebrny kluczyk bajecznej małości. Po chwili 
wahania otworzyła nim małą kłódeczkę i unio
sła powoli wierzch szkatułki.

Zaciekawiona rzuciłam szybkie spojrzenie 
wewnątrz. Na pąsowym atłasie, któ”ym pude
łeczko było wybite, leżało kilka drobnych przed
miotów. Parę listów zżółkłych, zeschnięty listek 
bluszczu, jakiś pierścionek złamany, kawałek 
wąziutkiej pąsowej aksamitki, w końcu portret 
mojego dzieilka. znany mi dobrze, gdyż prawie 
zupełnie podobny, tylko w dużym formacie wi
siał w pokoju cioci. Na tem wszystkiem wzrok

mój nie zatrzymał się ani na chwilę, w głębi 
szkatułeczki bowiem, na pierwszy rzut oka spo
strzegłam miniaturkę znakomicie wykonaną, a 
przedstawiającą twarz młodego człowieka, o ja 
snych włosach, niebieskiem, myślącem oku, i po
ważnych, prawie surowych rysach.

Nie potrzebowałam się pytać, czyj to por
tret, odgadłam to natychmiast.

Tak — pomyślałam mimowolnie patrząc 
się na tą bladą twarz, tak wybitną, odrębną od 
wszystkich znanych mi dotychczas, na której 
potężna myśl piętno swoje wyryła — taka ko
bieta jak ciocia, takiego tylko kochać mogła 
człowieka.

Oiocia z ręką na oczach i głową odwróconą 
trochę na bok, unikała zdawało się widoku tych 
jedynych szczątków, jakie pozostały z dawno 
pogrzebanego szczęścia i tej całej przeszłości, 
zamkniętej w ciasne ściany małego pudełeczka.
W jakiś czas potem dopiero usunęła zwolna rękę 
i utkwiła wzrok smutny w obydwa portrety-

Dziwna rzecz— szepnęła, jakby mówiąc 
do siebie — jaka różnica zachodzi pomiędzy mo- 
jem sercem, a sercem wszystkich ludzi. Inni 
znajdują miejsce na tysiące uczuć mniejszej i 
większej wagi, które się mieszczą obok siebie 
wygodnie, jak fraszki w norymbergskim sklepi
ku. Ja  tymczasem ich dwóch tylko w życiu ko' 
chałam i te dwa uczucia były tak potężne, ż< 
uie mogąc się pomieścić w moiem sercu, rwały . 
go i szarpały każde w swoją stronę.

Zoniu — rzekła ciocia, stanowczym ru
chem zamykając szkatułkę, jakby się bała, że 
dłuższe przypatrywanie się, pozbawi ją zwykłego 
panowania nad sobą — opowiedziałam ci historję 
mego życia, żeby się przekonać, że człowiek 
wszystko stracić może, a jeszcze nie wolno mu 
upaso Wiesz także, do jakiego celu dążyłam 
przez resztę życia, nie chciałabym zatem, aby 
praca ta została zniszczona po mojej śmierci. J 

ale wychowanie twoje w tym prowadziłam kie- 
runku, zeby zostawić po sobie godią następczy- 
mę. Byłaś słabą i chwiejną zawsze, ale mam 
nadzieję i silne przekonanie, że kto ma dobre 
c ęci, ten prędzej czy później, dojdzie do tego 
samego celu. &

Pewną część majątku przeznaczam dla cie 
wyłącznie, zrobisz z mm co zechcesz, lecz 

reszta ma być obróconą na podtrzymanie poza
kładanych przezemnie instytucji; to jest szpitalu, 
ochronki i szkoły i na kształcenie corocznie 
kilku wybitnych talentów. Testament mój zro
biony od dawna, zawiera to com ci powiedziała; 
gdybyś ty, o czem jestem przekonaną, że nigdy 
nie nastąpi, lub twoi spadkobiercy wyłamać się 
chcieli z pod tej mojej woli, wtedy kapitał prze
chodzi na własność tych instytucji. Teraz posłu-
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(T )  Fakta  usprawiedliwiają nasze zapatry- 
wauie się na sytuację. Uroczyste zapowiedzi bez
zwłocznego wybuchu wojny jakoś nie sprawdza
ją się dotychczas, a przedstawiciele europejskich 
mocarstw, zgromadzeni w Koustautyuopolu, nie 
tylko że nie opuścili stolicy nad Bosforem, lecz 
owszem przeciwnie wynajdują coraz nową pod
stawę dla dalszych obrad konferencyjnych. Porta 
odrzuca systematycznie propozycje „zbiorowe," 
dyplomaci obradujący akomodują się do czynie
nia ustępstw; Porta odrzuca zuiodyfikowaue żą
dania, a członkowie Konferencji uważając wczo
rajsze „minimum" za niebyłe, zamieniają je w 
„maximum“ i tak  ciągle z gracją toczą rokowa
nia. Tym sposobem następuje po „ostatniem* po
siedzeniu kouferencyjuem ąa ogólne żądanie — 
chwilowych kłopotóvv moskiewskich — jeszcze 
jedno, arugie, a niezawodnie i dziesiąte, czcza 
szermierka dyplomatyczna w obec świadomej i 
nieugiętej energii reformatora Turcji, Midhata- 
baszy. Że usiłowania dyplomacji europejskiej ża
dnego ostateczuie nie odniosą sku tku , o tem 
każdy jasno i trzeźwo zapatrujący się człowiek 
musi być przekonanym. Moskwa z tem samem 
przekonaniem zaoiadła do „brunatnego" stołu i 
tem przekonaniem pociesza się w głębi serca, 
jeśli publiczna opinja w Europie naigrawa się z 
jej klęski politycznej. Wojna jest nieuuikuioua, 
jednakże obecnie jest Moskwa do niej nieprzy
gotowaną — wiele okoliczności zmuszają ją cze
kać do wiosny, więc gra tymczasem z zakrytemi 
kartami, przymilając się Europie, która za mało 
posiada zmysłu, a nawet instynktu politycznego, 
ażeby prawdziwe położenie rzeczy poznała i nie 
służyła dalej za środek zaborczemu caratowi.

W jednym z najgłówniejszycu organów pra
sy inspirowanej znajdujemy artykuł o „rezulta
tach znakomitych", jakie konferencja już osią
gnęła. Naiwny półurzędowiec mniema, że zgodne 
postępowanie Moskwy z iuuemi mocarstwami jest 
wielką, zdobyczą tych kouferencyj. W odpowie
dzi na to, pozwolimy sobie zapytać się, dlaczego 
Moskwa nie ma zgodnie postępywać z iunemi 
mocarstwami, skoro te stały się usluźnemi na
rzędziami jej polityki i w chwili, kiedy ona przy
ciśnięta do muru musiałaby się jawnie przyznać 
do niemocy, pozwalają zyskać jej na czasie i 
przygotować się odpowiednio do wojny?

Sprawa bankowa jeszcze ciągle znajduje się 
w stadjum nieokreślonego chaosu. Możemy za
pewnić, że cała masa dotyczących doniesień nie 
ma żadnej pozytywnej podstawy. Od wczoraj ba
wi tu deputowany sejmu węgierskiego, Ludwik 
Tisza, dzienniki niektóre przypisują jemu rolę 
pośrednika. P. Pretis pomimo ugodowych utar
czek z Węgrami ma z niemi jeszcze i inne prze- 
prawki. Jak  wiadomo przeprowadził się przedli- 
tawski minister fiuansów po śmierci br. Holz- 
gethana do gmachu ministerstwa wspólnych fi
nansów na mieszkanie. Gmach ten jest' własnoś
cią państwa, a że Węgrzy płacą kwotę 30-procen- 
tową na wydatki wspólne, rewindykują tym ty
tułem swoje częściowe prawo własności do wszel
kich posiadłości państwowych. Węgry żądają ua 
tej podstawie przypadającą na nich część czyn
szu od p Pretisa rocznie w kwocie ośmiu tysię
cy. Przedlitawski minister ani chce o tem sły
szeć. Spór wszedł więc na drogę sądową, a panu 
Pretisowi doręczono pisemne wypowiedzenie 
mieszkania. Ciekawi jesteśmy jak się zakończy 
ta  sprawa.

Br Rodicz bawi jeszcze zawsze we Wiedniu 
i często konferuje z ministrem wojny.

Dowiadujemy się, że Rada państwa ma się 
zebrać na dniu 22. stycznia. Na porządku dzien
nym pierwszych posiedzeń będą stały obok rezo- 
lucyj odnoszących się do budżetu i wielu aieza- 
łatwionych petyeyj, sprawozdania wydziału kole
jowego, mianowicie referat dr. Herbsta o podzie
leniu sieci kolei południowej i dr. Schwaba o 
taryfach maksymalnych. Dr. Sturm przedłoży 
również sprawozdauie ze strouy wydziału doty
czącego u nowej procedurze egzekucyjnej.

Wydział karny odbył wczoraj posiedzenie w 
obecności ministra sprawiedliwości, dr. Glasera. 
Jutro będą się toczyć dalsze obrady. Z polskich 
członków wydziału nikt nie jest obecny. _____

chaj muie moje dziecko — dodała ciocia z lek- 
kiem wzruszeniem, chciałabym cię ochronić od 
wielu nieszczęść. Famiętaj, że majątek, jaki 
masz i mieć możesz, jest rodzajem świętego de
pozytu, złożonego w ręce jednego człowieka, aby 
tem łatwiej i lepiej mógł go obrócić ua pożytek 
bliźnich swoich; kto obowiązku tego sumiennie 
nie wypełnia, nie wart jest nazwy człowieka.

Wszystko zresztą, pieniądze twoje, twój 
czas, twoje siły, a nawet życie, powinnaś po
święcić ludziom, gdyż mają prawo żądać tego od 
ciebie, ale nie daj im serca swego dziecko... Mo
że nie powiunabym ci mówić tego — rzekła cio
cia przyciskając rękę do czoła — lecz chciała
bym oszczędzić ci tych cierpień, jakich dozna
wali moi ukochani, mój biedny ojciec, którego 
dręczyli w ten sposób przez całe życie. Gdyż po
wiadam ci, że serce te wydrą z twoich piersi i 
będą się uiem bawić, jak  swoją własnością, dopó
ki podarte, zmęczone, poszarpane w kawałki i 
zakrwawione nie porzucą gdzieś w kącie. Ja  
poświęciłam im wszystko, nic sobie nie zatrzy
mując, ale nie dałam im serca ani na chwilę i 
byłam szczęśliwszą, ponieważ uie mogli się znę
cać nademną, jak nad moim biednym ojcem. W 
zamian za serce, sypałam im garściami złoto i 
oni z tej zamiany byli zadowoleni.

Ojciec mój pracował dla nich, z tem głębo- 
kiem uczuciem miłości i poświęcenia, które ni- 
czem nawet nie da się zapłacić, a oni za to 
najlżejszej nie czuli wdzięczności. J a  wierna 
spadkobierczyni wszystkich jego prac i dążności 
poszłam dalej, tąż samą drogą, którą mi naka
zywał obowiązek, lecz poszłam obojętnie, nie bio
rąc z sobą serca.

Nie miałam więc prawa wymagać od nich 
wdzięczności, która jest zapłatą za uczucie i 
serce.

Ciocia przestała mówić zmęczona widocznie. 
Było już późno, coraz większy zmrok okrywał 
pokój, którego sprzęty pogrążone w jednostajnej 
szarej barwie, gdzieuiegdzie tylko fantastyczne 
przybierały kształty. Głowę oparłszy o poręcz 
fotelu, ciocia siedziała z rękami założonemi na 
piersiach, pogrążona w głębokiem zamyśleniu, 
zapewne o tej już niepowrotnie straconej prze
szłości. Jakiś czas jeszcze siedziałam u jej stóp. 
poglądając na nią z miłością i współczuciem. 
N&koniec myśląc, że może jej przeszkadzam i 
gdy odejdę będzie się czuła swobodniejszą, wy
mknęłam się pocichu, nie przerywając jej ma
rzenia.

Opowiadanie cioci Mizi, wzruszyło mnie do 
głębi serca, całą noc do świtu prawie oka zmru
żyć nie mogłam. Nigdy nie spodziewałam się ta
kich wstrząśnień duszy, w tej postaci, która rai 
się wydawała wykutą z marmuru. Jakiej mocy 
duszy i silnej woli, potrzebowała ta kobieta, aby 
zapanować nad sobą i zmusić serce do posłu-

Przcgląd polityczny.
Wczorajszy telegram z Bukaresztu doniósł 

nam, że Porta uznała słuszność protestu rumuń
skiego przeciw niektórym wyrazom konstytucji 
tureckiej i oświadczyła gotowość dania satysfak- 
fakcji — to znaczy, że ogłosi, iż konstytucja dzi
siejsza nie narusza w niczem praw i przywile
jów nabytych przez Rumuuję. Nie wdajac się w 
bliższj rozbiór powodów, które do tego ustęp
stwa Portę skłoniły, podnosimy tylko dwie naj
prawdopodobniejsze wersje, jedną że zajścia ru- 
rauńsko-tureckie wielkie niezadowoleuie wywoła
ło w sferach berlińskich i że ztamtąd energicz
nie protestowano w Konstantynopolu; a drugą, 
że Midhat basza, który nie pała bynajmniej żą
dzą ujarzmienia Rumunji, całe to zajście zao
strzył jedynie dla skompromitowania gabinetu 
Bratiaua, sprzyjaźuiouego z Moskwą, co gdy do 
połowy uskutecznił i gabinet ten w oczach Ru
munów skompromitował, uie miał więcej powo
dów drażnienia dalej Rumunów przeciw sobie, 
przeto cofnął się w porę. Za tem ostatniem przy
puszczeniem przemawia i nasz korespondent i 
korespondent Starej Pressy. Ostatui powiada: 
„Na obu tajemnych posiedzeniach seuatu uietyle 
mówiono o stosunku Rumunii do Turcji, ile obu
rzano się na nieudolność i niezręczność gabinetu 
Bratiano.

„Szczególnie wiceprezydent seuatu, p. Kogol- 
niczauo w mowie swej nie szczędził wcale mi
nistra spraw zewnętrznych, p. Jouescu. Senat 
podobuo stanowczo zażądał dymisji gabinetu, 
albo co najmniej częściowej zmiany. W Izbie 
zaś, jakkolwiek gabinet ma wielu, nawet więk
szość przyjaciół, to wszakże liczba jego nieprzy
jaciół stauowi bądź co bądź irapouującą mniej
szość."

„Mają tu powszechnie za złe gabinetowi, 
że dał się tak niezręcznie złowić w pułapkę — 
powiada nasz korespondent w liście prywatnym, 
zastawioną na niego przez Midhata baszę. Po
wszechnie są bowiem przekonani, że to sam 
Bratiano nawarzył wszystko to piwo i tak roz
ruszał czerwonych, aby z demonstracji tych na
leżycie skorzystawszy, wystawić, jakie niebezpie
czeństwo grozi Rumunii w utrzymywaniu przy- 
jaźnych stosunków z Turcją i skłonić Izby do 
ogłoszeuia kraju pod protektoratem Moskwy. 
Poseł Blaremberg wyrzucał tę taktykę publicznie 
p Bratiauowi, Wykazał on, że turecka konstytucja 
wcale nie uwłacza Ruunóiii, „a użyłeś pan jej 
— rzekł on, obracając się do Bratiaua — jako 
pretekstu do rzucenia się otwarcie w ramiona 
Moskwy." — Bratiano bronił się dość niezręcz
nie, używając argumeutów dawno już zdyskredy
towanych; mimo to Izba znaczną większością 
(79 przeciw 9 głosom) przyjęła jego wniosek za
protestowania przeciw pewnym wyrażeniom kon
stytucji tureckiej. “

Dzisiaj otrzymujemy z Jass dość ważną wia
domość: oto że br. Stuart, dyplomatyczny ajent
moskiewski w Bukareszcie, ua wezwanie telegra
ficzne wyjechał w pouiedziałek do h iszeiiiewa. 
Rozumie się samo przez się, że podróż ta jest w 
związku z całem zajściem rumuńsko-tureckieni.

W Belgradzie wczoraj zjechać się musiała 
skupczyua. Przypuszczają, że większość jej o- 
świadczy się za zawarciem pokoju z Turcją, i że 
właśnie przewidując to zapatrywanie się skup- 
czyny, rząd rozpuścił przed paru dniami pierw
sze powołanie milicji. YV Belgradzie kursuje wieść, 
że były minister wojny, Nikolicz, powołany zno
wu zostanie do wejścia w «kład gabinetu.

Zwyczajna sesja Izb wersalskich otwarta zo 
stała — tak jak przewidywano — bez orędzia 
prezydenta. Izba deputowanych przystąpiła natych
miast do wyboru prezydjum, i 326 głosami na 340 
wybrała Greyyego prezydentem. Natomiast senat 
odroczył do następnego posiedzeuia wybór pre
zydenta, a to, jak dowiadujemy się, z powodu, 
ze tam stronnictwo mouarchiczue chce na prezy- 
djalnem krześle posadzić p. Buffeta, gdy tymcza
sem republikanie chcą nietylko ponownie obrać 
ks. d’Audiffret-Pasquier, jako prezesa, ale nadto 
zamiast monarchisty Beuoist d’Azy, zamierzają 
postawić konirkaudydaturg jakiego republikanina 
na miejsce wiceprezydenta,

W Danii od kilku już lat toczy się spór 
między Izbą deputowanych (Folkethiugiem) a se-

szeństw a, ua każde swoje skin ienie. Ja k ż e  jej 
zazdrościłam  tego czując, że sam a nigdy ta k  wy
soko wznieść się nie potrafię.

Lekki krok cioci przechadzającej się całą 
noc po swoim pokoju, budził we muie wyrzuty 
sumienia, że to ja byłam głównym powodem, od
świeżenia dawmych wspomnień i rozdrażnienia 
ran, niezupełnie zabliźnionych, co mogło nieko
rzystnie wpłynąć na jej zdrowie.

Zmęczona i niespokojna, zasnęłam dopiero 
nad samym ranem. Obudziwszy się trochę przed 
siódmą i ubrawszy pospiesznie, pobiegłam dowie
dzieć się czempi ędzej, jak ciocia resztę nocy 
przepędziła. W bibliotece nie zastałam Mliorda, 
leżącego zwykle na straży przededrzwiami swo
jej pani. To mnie zdziwiło mocno; weszłam o- 
strożnie do pokoju cioci, lecz i tam już nikogo 
nie było.

Wyszedłszy do sieui zastałam starego loka
ja, służącego już od dwudziestu kilku lat u cioci, 
który zajmował się przygotowaniami do śnia
dania.

— Mój Janie czy nie wiesz, gdzie jest pa 
ni ? — zapytałam.

— Jakto nie mam wiedzieć, owszem wiem 
bardzo dobrze. Zaledwie się dzień zrobił, paui 
wyszła z Milordem z domu, widziałem że idzie 
w stronę cmentarza. W parę godzin potem, przy
jechała z drugiego folwarku stara Maciejowa z 
płaczem, że mąż jej obrąbując jakieś tam drzewo, 
okropnie się skaleczył w nogę i teraz ciągle 
mdleje. Jeździła ona najpierw do pana doktora 
do szpitala, ale on jeszcze wczoraj wyjechał do 
chorego brata i dziś wieczór dopiero powróci, 
więc przybiegła czemprędzej do pani, a ponie
waż jej uie zastała, kazała mi zatem iść natych
miast i poprosić żeby przyszła. Nie byłbym śmiał 
tego zrobić, gdyby uie to, że wiem dobrze, jak 
pani me lubi, aby biedni ludzie chorzy czekali. 
Poszedłem więc na cmentarz i zastałem panią 
tak jakem się spodziewał, na grobie starszego 
pana. Siedziała na schodach marmurowych i 
twarz miała zasłoniętą rękami. Nie słyszała 
mnie, dopiero jakem się całkiem zbliżył, spuści
ła ręce. Tak była śmiertelnie blada, żem się 
sam przestraszył, aż przykro było patrzeć.

Powiedziałem paui po co przychodzę, nic 
uie mówiąc podniosła się, powróciła do domu i 
zabrawszy jakieś lekarstwa, pojechała z M ade
jową. Dotychczas nie wróciła jeszcze — dodał 
Jan kończąc swoje opowiadanie.

— Żelazna dusza — szepnęłam mimowolnie 
do siebie.

W kilka miesięcy potem, odbył się mój ślub 
z panem Stanisławem. Ciocia nie bardzo chciała 
rozłączyć się ze mną, a  ponieważ wieś mego mę
ża graniczyła z Dąbrówką, więc połowę czasu 
przepędzałam u cioci, a połowę u siebie.

(Dok. uast.)

natera (Landsthingiem), po stronie którego stoi 
raiuisterjura. Spór ten podobny jest bardzo do te
go konfliktu parlamentarnego, którego uiedawuo 
byliśmy świadkiem we Francji, toczy się bowiem 
również na polu kompetencyjuem. Idzie o roz
strzygnięcie. czy senat we wszystkich ustawo
dawczych i finansowych kwestjach posiada te sa
me atrybuty co Izba deputowanych. Owóż za pa
rę dni kończą się krótkie świąteczne wakacje; 
jak się zjedzie pańameut duński, przypuszczają, 
że niebawem lozstrzygnie się ten drugi spór 
między folketiagiem z jednej strony, a landstin- 
giem i ministerstwem z drugiej. W ciągu osta
tniego tygodnia przed świętami folketiug poświę
cał codzień awa posiedzeuia ua obrady nad bud
żetem, i w końcu uchwalił wszystkie wnioski 
wydziału budżetowego, złożonego z samych prze
ciwników ganinetu Więc między iunemi wykre
ślił nadzwyczajne kredyta, przeznaczone na o- 
bronę kraju, i odmówił funduszów ua utrzymanie 
reprezentacji dyplomatyczuej za granicą. Uchwały 
folkstingu pójdą teraz pod obrady landstingu, a 
ponieważ większość senatu skrada się ze zwolen
ników gabinetu, przeto odrzuci budżet, uchwalo
ny przez Izbę posłów, i przyjmie preliminarz rzą
dowy. Trudno przewidzieć, co dalej nastąpi, mia
nowicie czy przyjdzie do kompromisu między 
dwiema Izbami, czy też folkstiug zostanie roz
wiązany, a rząd ratować się będzie tymczasowe- 
mi dwunastkami. W każdym razie obawiać się 
należy niebezpiecznego dla Danii przesilenia, 
zwłaszcza jeżeli folkstiug uie pójdzie za przykła
dem Izby wersalskiej, i nie uwzględuiając po 
trzeb kraju, obstawać będzie przy odmawianiu 
senatowi wszelkiego prawa w uchwalaniL bud
żetu.

Dla dokładniejszego określenia sytuacji, przy
taczamy tu w strzeszczeniu korespondencję z 
z Kopenhagi do jeduego z dzieuniKów nie
mieckich :

„Dnia 23. z. m., reprezentanci narodu u- 
kończyli drugie czytanie preliminarza budżetu i 
opuścili stolicę, ażeby w styczniu 1877 roku 
znowu się zebrać, dla ukończenia pozostałej 
pracy parlamentarnej. W jakim kierunku to 
uastąpi, łatwo przewidzieć można, biorąc mia
rę z poprzednich rozpraw w folketingu. Opo
zycyjna większość tej Izby, nada budżetowi na 
rok 1877—1878 taką redakcję, że ani gabinet 
ani Izba wyższa ua takowy nie będzie się mo
gła zgodzić. Rządowi pozostaną tedy do wy
boru następujące środki: albo rozwiązać folke- 
ting, lub też podać się do dymisji, albo też 
rządzić bez budżetu. Pierwszego z nich gabi
net użyć nie może, jeżeli nie chce puszczać 
wody na młyn opozycji. Ta ostatnia pragnie roz
wiązania, do czego kilka dni temu otwarcie się 
przyznała, a pragnie rozwiązania, ponieważ wie, 
że nowe wybory wzmocniłyby ją jeszcze bar
dziej. Przed alternatywą rządzenia bez budżetu, 
nie cofnęliby się zapewne mężowie tacy jak  Estrup 
i Haffiier, wiedzący dokładuie czego chcą, pomi
mo to przecież do tej ostateczności się uie posu- 
uą, ponieważ w tej mierze uie mogliby liczyć na 
poparcie korony. Król Chrystian IX. wie, iż stra
ciłby resztę sympatji w narodzie, gdyby sank
cjonował budżet, przez Izbę uchwalony. Pozo
staje tedy jedua tylko droga wyjścia, a tą jest 
dymisja gabinetu Estrup i na tem się też zape 
wue skończy. Co się tyczy składu przyszłego ga
binetu. mówią, że takowy będzie gabinetem 
kompromisowym, a wieść ta nie zupełnie wy
daje *ię być bezzasadną. Król podobno układał 
się już ze znakomitszymi członkami opozycji, 
w celu nakłonienia ich do wstąpienia do 
przyszłego gabinetu, mającego składać się po 
części z opozycji, po części z członków obecne
go rządu.

„Zdaje się w każdym razie nieulegać wąt
pliwości, że korona ustąpi pod naciskiem opozy
cji, i że uie odmówi wstępu do przyszłego gabi
netu jednemu przynajmuiej z przywódzców partji 
ludowej duńskiej, raz dlatego, że partja ta ma 
bardzo silne w narodzie poparcie, powtóre, po
nieważ rzeczą jest dowiedzioną, że bez uwzglę
dnienia życzeń opozycji niepodobna utworzyć rzą
du, któryby miał waruuk; trwałości. Zwycięztwo 
więc opozycji jest bardzo prawdopodobnem. a 
sprowadzi ona pod nujednym względem w kraju 
wielkie przewroty. Zwrócimy na jedną tylko oko
liczność uwagę. W  Danii tak samo jak w nie
których innych krajach, u. p. we Fraucji, stolica 
(Kopenhaga) była krajem. Walka między dotych
czasowym systemem a opozycją jest właściwie 
walką między stolicą a krajem. Z upadkiem o- 
becnego systemu, upadnie także supremacja Ko
penhagi. Dla partji chłopów w folketingu, tak 
ważne zajmującej stanowisko, obalenie suprema
cji stolicy jest głównym celem akcji opozycyjnej. 
Czy dopięcie tego celu będzie faktem dla Danii 
pomyślnym, zobaczymy."

Sprawa wschodnia.
Wszystkich dyplomatów zadziwiło niezmier

nie nagłe powołanie hrabiego Karolyi, austrjac- 
kiego ambasadora na dworze berlińskim ao Wie
dnia. Hrabia Karolyi przybył do stolicy cesar
stwa po to tylko, aby zabawić w niej kilka go
dzić i wrócić zuowru na swoje stanowisko, od
bywszy z hr. Audiassym poufną naradę. Godną 
przytem uwagi jest ta okoliczność, że ambasa
dor austrjacki ani przed, ani po wyjeździe im 
prowizowanyra nie widział się z Bismarkiem, a 
uawet unikał wszelkiej sposobności być zapro
szonym na rozmowę z kanclerzem niemieckim. 
W politycznych kołach berlińskich są tego prze
konania, że powołanie hr. Karolyi do Wiednia 
zostaje w ścisłym związku z usiłowaniem Midha
ta baszy oderwania Austrji od trójcesarskiego 
przymierza, a raczej dokładnie mówiąc, od wspól
nej polityki z Moskwą Z Konstantynopola miano 
poczynić gabinetowi wiedeńskiemu pewne pro
pozycje, odnoszące się do dobrowolnego zajęcia 
Bośnii i Hercegowiny przez Austrję. Turcja pra
gnęłaby w ten sposób zabezpieczyć swe flanki, 
aby w możliwej przyszłej wielkiej wojuie, skie
rować tem łacniej wszystkie siły przeciw Mos 
kwie. Austrja przy tej kombinacji miałaby tę 
korzyść, że bez wspóluictwa z Moskwą wystąpi
łaby jako opiekunka chrześciańsko-słowiańskiej 
ludności, nie wpadając przez to w kolizję z Por- 
tą. Również obsadzenie Serbii przez wojska au- 
stijackie zdaje się uie jest wyłączone z tego 
projektu, chociaż dla tych wszystkich kombina
cji trudno znaleźć jakiekolwiekbądź dowody pi
semne. Hr. Karolyi — powiadają dalej, miał za 
zadanie ustną złożyć opinię o tem, na jakie za
chowanie się ze strouy Niemiec rachowaćby 
można było w razie przyjęcia przez Austrję 
propozycji tureckiej.

Są nawet tacy, którzy utrzymują, że amba
sador działając w porozumieniu z ministrem, miał 
osobiście w sferach decydujących poprzeć poglą
dy, które sani lir. Andrassy wysnuł z dotych
czasowego stosunku Niemiec do Moskwy, ł mia
nowicie, że zerwanie trójcesarskiego przymierza, 
przez porozumienie się Austrji zPortą, a wzglę
dnie z Anglią, rzuciłoby Niemcy jeszcze bardziej 
w objęcia Moskwy niż kiedykolwiek indziej, i że 
jedynie pozorne trzymanie się trójcesarskiego

przymierza byłoby W stanie Ochronić monarchię 
od niebezpieczeństw, które jej w przeciwnym ra
zie zagrażają. Wszystko to są przypuszczenia 
uiczeiu dotychczas me stwierdzone. W Berlinie 
mniemają, że na dworze wiedeńskim dwie prze
ciwne partje ubiegają się o kierownictwo nad 
losami monarchii, i że intrygi osobiste wcale nie 
są wykluczone.

Kanclerz moskiewski miał w sposób urzędo
wy zakomunikować gabinetom, że jenerał lgua- 
tiew otrzymał rozkaz dopóty pozostać w Kon
stantynopolu, dopóki żywić można będzie choćby 
najmniejszą nadzieję otrzymania żądanych od 
Porty ustępstw. Na każdy sposób ambasador mo
skiewski uie odłączy się od swoich kolegów Kon
ferencyjnych. Gdyby rząd turecki upierał się 
przy swojem bezwarunkowem non possumus, na
tenczas Moskwa zerwie dyplomatyczne stosuuKi 
z Portą, nie przedsiębiorąc wszakże kroków, któ- 
reby mogły gabiuet petersburgski postawić w 
przeciwieństwie z Europą; z czego wysnuwają 
wniosek, że odwołauie Ignatiewa prawdopodo
bnie nie pociągnie za sobą bezzwłocznej wojny z 
Tuicją.

Z Pesztu donoszą, że w razie gdyby konfe
rencja spełzła na niczem, hr. Franciszek Zichy 
opuści swe stanowisko, a zajmie je jako amba
sador hr. Józef Zichy, były minister handlu.

Okazuje się, że członkowie deputacji bułgar
skiej są po prostu wypędzonymi urzędnikami tu
reckimi bez żadnego mandatu od ludności.

Midhat basza oświadczył gotowość miano
wania Greka, Kostaki effeudiego gubernatorem w 
Mecce, a znanego żyda Bukhur effeudiego, gu 
beruatorem w Ruszczuku; zaś na żądanie pa- 
trjarchy ormiańskiego w prowincji Vau, oddzielił 
tę prowincję od wilajetu eizerumskiego i dał jej 
wiceguberuatora w osobie literata ormiańskie
go, Margosa Aghi Pegjana.

Patrząc ua te ustępstwa, Moskale zdaje 
się że chcą ubiegać się z rządem tureckim o 
pozyskanie życzliwości Ormian; do Stambułu bo
wiem doszła wiadomość z Eczmiadzina, że tam
tejszy katholikos, czyli patrjarcha Wszech Or
mian prosił cara, aby zniósł rozkaz, wzbrauia- 
jący Ormianom posiadania szkół teologicznych w 
caracie. Car miał odesłać tę prośbę namiestni
kowi kaukazkiemu do uwzględnienia.

Jednocześnie z dobrowolnerai w myśl kon
stytucji ustępstwami rządu tureckiego ua rzecz 
różnych narodowości, tenże rząd uie przestaje 
ciągle zbroić się. Dardauele obwarowują dzień i 
noc z całym pospiechem. W Indjach zbierają 
wielkie składki na rzecz wojny tureckiej. W 
Mecce tysiące ulotnych pisemek wzywają lud do 
obrouy islamu.

Dziennik Pozn. pisze: „Czeruiajew był przy
czyną nieszczęsnego powstania polskich Sybira
ków roku 1866. Dzisiejszy jenerał, a wówczas 
pułkownik jeneraluego sztabu Czeruiajew budo
wał 1865 roku drogę krugo-bajkalską na Syberji, 
przy której pracowali nasi wygnańcy. Przeciąża
jąc ich robotą, znęcając się nad nimi prawdziwie 
po moskiewska, nadto chowając do kieszeui prze
znaczone ua żywność pieniądze (jak to zrobił 
teraz z funduszami słowiańskiego komitetu), ich 
zaś karmiąc zguiłą kaszą i spleśniałym chlebera, 
doprowadził uaszych nieszczęśliwych rodaków do 
takiego stanu, że ci zdecydowali się ua krok, 
jakim jedynie rozpacz natchuąć mogła,

Po wybuchu powstania, Czeruiajew dostał 
się w ręce powstańców. Korespondent z Kongre
sówki Dziennika Poznańskiego w liście swym z 
d. 27. grudnia 1866 r. obszerne o całym prze
biegu tego powstania daje relacje i robi w niej 
odpowieazialuym za wszystko złe Ozerniajewa. 
Gdy tenże wpadłszy do niewoli, nakłaniał po
wstańców do zaniechania przedsięwzięcia, ode
zwa! się do niego dosłownie przewódzca powsta
nia Szaramowicz :

„Zostaw uas, pułkowniku, naszemu losowi; 
wiesz najlepiej, cośmy cierpieli. Porwali uas z 
umęczonej ojczyzny i nas młodych, pełnych sił i 
ognia zamknęli tu na tem pustkowiu, przykuw
szy o głodzie do ciężkiej pracy. Lepsza kula niż 
takie życie.*1 A ua dalsze perswazje odparł Ilia- 
siewicz :

„Pułkowniku, jesteśmy zrozpaczeni, nie chce
my bić się z wami, chcemy tylko uwolnić się z 
waszych szponów; wiemy cośmy przedsięwzięli, 
przed nami droga ciężka i niebezpieczna, lecz 
lepsza śmierć uad takie życie. Przykład Beniow
skiego przyświeca uara."

Później po stłumieniu powstania w wytoczo
nym Polakom procesie figurował Czeruiajew jako 
główny świadek. Zeznania jego nie przyczyniły 
się w niczem do ulżenia losu nieszczęśliwych, mimo 
że Polacy z wszelką względnością obchodzili się 
ze swoim wziętym do niewoli katem." Myśmy 
już o tem donieśli dawno.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Namiestnik hr. Alfred Potocki, jak jnż do

nosiliśmy kilkakrotnie, przybywa 15. b. m. do 
Lwowa. Przyjazd jego ożywi nie bardzo wesoły 
dotąd karnawał, w którym namiestnik dać zamyśla 
dwa bale.

— W  kasynie mieszczańskim odbędzie się w 
sobotę 13. stycznia 1877 r. trzeci wieczorek z tań
cami, początek o godzinie 8m ij, listr otwarta a 
bilety będą wydawane w piątek wieczór w kance- 
larji kasynowej.

— Prócz zapowiedzianych jnż na tem miejscu 
kilkn publicznych balów na tegoroczny karnawał, 
dowiadujemy się, źe i członkowie sztuki drukarskiej 
myślą o nrządzenin podczas tych zapnst, wieczorku 
tańcującego na korzyść swego funduszu wdów, sie
ro t i inwalidów. Nietylko cel sam przemawiający 
za przeprowadzeniem w życie tego zamiaru, ale i 
wspomnienie tak wesołych i elegancko urządzanych 
wieczorków tego Towarzystwa z l r t  przeszłycn, 
powinny i teraz, pomimo nie najweselszych cza
sów — zachęci tak nrządzających te zabawy, jak  
i publiczność do wźajemnego udziału.

—  W  stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda" 
odegrają członkowie w niedzielę dnia 14. brn 
przedstawienie sceniczne amatorskie pod ty tn łem j 
„Zabobon czyli Krakowiacy i G órale”, część 2ga. 
Operetka w 3 aktach J . N. Kamińskiego.

Z ulicy Podgórnej dochodzą nas skargi na 
ogromny nieporządek, jak i w tej zapewno mało 
konin znanej okolicy panuje. Czy tam kanałów 
żadnych i tym podobnych przy domach koniecz- 
nrządzeń dla porzadkn niema, czy z jakiejkolwiek 
innej przyczyny, dość panują tam takie okropne 
stosunki sanitarne, Że ani przypnszcza&by można, 
że tak zaniedbana nlicy znajdować się może we 
Lwowie. Należałoby przecież tam wglądnąć, zw ła
szcza że tegoroczna zima sama, jnz przyniosła nam 
choroby i jeszcze je  zapewne przyniesie. Nie przy
czyniajmy się więc przynajmniej sami do pogorsze
nia sytuacji.

— Wiosenna pogoda, którą mamy od dni kilku 
nastała po wielkich mrozach w całej prawie Enro- 
pie. W Alpach mianowicie ciepło doszło d. 4. b 
m. do 16" R. Szczyty gór otrząsły się ze śniegów, 
a za to prawie wszystkie rzeki i strumienie gór
skie moeno wezbrały! i miejscami niebezpiecznie

wylały. Z północnej Enropy natomiast eiągle je 
szcze dochodzą spóźnione nieco wiadomości o s tra 
szliwych istotnie mrozach, które tam panowały aż 
do pierwszych dni b. m. W Wołogazie dechedziły 
one do 33J B. Drobno ptactwo, oraz gołębie i 
wrony prawie znpelnie wymarzły. Lndzi też mnó
stwo uległo odmrożenia różnych członków ciała, 
ponieważ nie było można opalić pomieszkań. Tak 
silnych mrozów nie było jeszeze w Europie. W  sa
mym Petersburgu d. 29. grudnia było 3 i*  R. mro
zu, co się tam nie zdarzyło od la t 153. W szelkie 
szkoły i zakłady nankowe musiano zamknąć.

Profesor dogmatyki seminarjnm przemyskiego 
ksiądz Jan  Mazurkiewicz, otrzym H tytu ł nadwor
nego kapelana.

— W i a d o|m o ś c i p o l i c y j n e .  Michałowi 
Tarczaiemu, rzeźnikowi pod 1. 21 przy nlicy św. 
P ietra zamieszkałemn, skradi ktoś tej nocy z nie- 
zamkniętej szopy, gniadego konia rasy włościań
skiej ; szynkarzowi Samuelowi Steinowi pod 1. 3 
przy nlicy Sykstnskiej zabrał złodziej wczoraj wie
czór z szafy na korytarza odbiwszy, zamek, za
rżniętą gęś i dwie kw ariy smalcu gęsiego ; Uk 
samo rozbito szafkę w sieni domu pod 1. 18 przy 
ulicy Żółkiewskiej i skradziono z niej trzy  garnki 
żelazne i słoik z gęsim smalcem.

Straż policyjna aresztowała przedwczoraj Men
dla Triester, włóczęgę, za kradzież w domn zaje
zdnym pod 1. 26 przy nlicy Żółkiewskiej jednemu 
z gości futra, które już był zastaw ił u Hersza Pan- 
zera przy nlicy W ekslarskiej, tudzież Józefa Tru- 
siewicza, znanego złodzieja, za podejrzane posia
danie płaszcza gutaperchowego, któiy chciał sprze
dać na Krakowskiem, a który jak  się następnie 
wykazało, s.cradł ze sklepu pana Miillerc, przy 
nlicy Halickiej; nareszcie Jana  Ostrowskiego, w y
robnika z Zarzecza, za usiłowaną sprzedaż na 
placu Krakowskim trzech par damskich bucików 
niedokończonych, skradzionych przed kilku dniami 
ze sklepn pana Grzezutki na placu Marjacknu.

—  K r o n ik a  prowinejonalna.* B i a ł a .  W 
Łodygowicach zniszczył dnia 21. grudnia pożar 
młyn Antoniego Łodygowskiego. Ogień powstał z 
nieostrożności. — W Lipniku zgorzała 30. grudnia 
chata tamtejszej włościanki, podpalona przez są
siadkę z zemsty za to, że jej nie zaproszono na 
zabawę, która się właśnie tam odbywała.

B u c z a c z. Na polowania w Manasterzyskach 
dnia 2, stycznia zastrzelił się przez własną nieo
strożność Maciej Waruszyński, majster kominiarski.

D ą b r o w a .  Dwaj włościanie z Janikowie, 
Kasper Bochenek i Franciszek Ziobrowski wypły
nęli dnia 19. grndnia na dwóch osobnych czółnach 
na Dunajec w zamiarze łowienia ryb. Bochenek nie 
umiejąc sterować, wywrócił czółno i począł tonąć, 
lecz towarzysz jego pospieszył mn z psinocą i 
wziął go na swoje własne czółno. Obciążone zby
tecznie drugie czółenko wywróciło się jednak także, 
a Kasper Bochenek nie nmiejąc pływać, utonął.

K o s ó w  W Utorepeach powstała dnia I. 
stycznia bójka między dwoma wieśniakami, a gdy 
Żona jednego z nich chciała zasłonić swego męża 
przed mierzeniem przeciwnika, ugodzona została 
drągiem tak okropnie, że na miejsca skończyła życie.

R u d k i .  P. Henryk Janko właściciel Hoszan, 
poniósł dnia 2. b. m. wielką szkodę przez pożar, 
który zniszczył wszystkie zabudowania gospodarcze 
wraz z zbiorami. Szkoda wynosi 21 000 zł., z 
czego asekuracja pokrywa tylko 4000 zł. Zachodzą 
poszlaki, że ogień został podłożony. Podejrzane 
o tę zbrodnię indywidiuum uwięziono.

S t a r e  mi  a s t o .  W Dniestrze utonął 29. 
grudnia wieśniak z Błażowa, pod którym się nagle 
lód za łam ał; dnia 2. stycznia zaś kobieta z Woli 
Kobylańskiej, strącona silnym wichrem z kładki 
do wody.

Z ł o c z ó w .  W Wieyuie włościanin Jan  Za
rzycki pobił dnia 31. grndnia swego teścia tak 
oki utnie, źe nieszczęśliwy w kilka dni nmarł.

Ż ó ł k i e w .  W  Kulikowie odebrał sobie ży
cie 30. grudnia gospodarz Mikołaj Małkunz w przy
stępie obłąkania.

— Praktyczna nauka stylu . Z przyjemno
ścią dowiadujemy się, i i  w miesiącu bieżącym wyj
dzie z druku nowe dzielno przez Filipa (lipińskie
go, znanego autora praktycznej gramatyki języka 
polskiego, pod tytnłem : „ P r a k t y c z n a  n a n k a  
s t y l u ” opracowana ua zasadach logiki i psycho
logii dla użytku po szkołach Indowych i wydziało
wych. Poprzednia praca p. Olpińskiego, odznacza
jąca się samodzielną i racjonalną metodą, odpo
wiadającą ze wszech miar postępowi szKÓł naszych, 
daje nam rękojmię, że i to nowe dziełko odpowie 
celowi sweme i pokryje brak tak dalece nanczy- 
cielom i uczniom w szkołach naszyeh Indowych 
CzuĆ się dający.

— Dla biblioteki na kresach polskich.
(„Ogniwo" stowarzyszenie Polaków w Gdańsku), 
ofiarowali za pośrednictwem pana Jana Grzego
rzewskiego : p. Dyonizy H. 1 książkę; p. Bolesła- 
wicz 1 ks., p. Bolesław Limanowski 3 ks., p. Aga- 
ton Giller 9 ks., p. Jan  Grzeg 11 książek. Ra
zem 25 książek. Dokładniejsze sprawozdanie og łt- 
szać będzie sam zarząd „Ogniwa."

— B łyskaw ice w  styczn iu . Z Ansee dono
szą pod datą 6. b. m : O siódmej godzinie wieczo
rem od południa silna błyskawica oświeciła jasne, 
gwiaździste niebo przy ciepłocie O stopni. To samo 
potwierdzają doniesienia z Spital, gdzie ten sam 
fenomen zanwaiano o godz. 7 minut i5  wieczorem 
przy temperaturze 1" Reauinura.

— Prelekcja profesora H oneggera w  Ka- 
perswylu. Od założenia Muzenm narodowego, pro
fesorowie wyższych zakładów naukowych Zarychn 
miewają prelekcje w Rapperswyln. Profesor histo- 
rji p. Honegger skreśli* w tych dniach obraz pań
stw a moskiewskiego ; treść była następująca:

Prelegent jako motto wziął wyznanie jednego 
z autorów moskiewskich ks. Dołgornkowa „że pań
stwo moskiewskie podobne jest do budowy, której 
część zewnętrzna ma postać enropojską, lecz k tó
rej wnętrze urządzono obyczajem tatarskim . I  w 
istocie w Moskwie wszystko jest powleczone poko
stem europejskim, — ale rdzeń, ale jądro jest 
mongolskie.

W  Moskwie, prodmtta, przemysł, oświata liczą 
tyle odmian, ile jest narodowości. Szlachta zupeł
nie odrębną stanowi część narodn i czerpie oświa
tę z Zachodu wraz z nauką języków. Los lnda 
prostego jest ze wszech miar godny politowania. 
W sie wszystkie rządzone są komunistycznie, W  gmi
nach pod rządem komunistycznym, chałnpy wło
ścian nie zasługują na mieszkań nazwisko.

Religja prawosławna jest religią rządową, sekt 
w niej bez liku, część mieszkańców wyznaje reli- 
gię katolicką, a inna część machometanską.

Duchowieństwo prawosławne dzieli się na „bia
łe" i na „czarne", t. j .  na świeckie i na zakonne. 
Te duchowieństwa nie u a widzą się mięazy sobą. 
W duchowieństwie zakonnem są bogactwa, wpływy 
i poważanie, lecz duchowieństwo świeckie w 
biedzie, pogardzane, oddaje się pijaństwu po szyn
kach.

Administracja, a szczególniej sądownictwo naj
zupełniej sprzedajne.

Żaden kraj nie posiada tak obszernego kode- 
ksu jak  Moskwa, ale pierwszy jego paragraf: że 
car jest wyższy nad wszystkie prawa, — dowodzi,



ie  kodeks cały jest zbytecznym. Pomimo tego pa
ragrafu wychodzą ciągle tomy dodatkowy praw 
nowych — widocznie dla tego, żeby papiernie nie 
próżnowały.

L iteratura w wiekn bieżącym rozwinięta zna
komicie. AuŁorowie głownie należą do arystokracji, 
i nie piszą dla ludu. Antorstwo w Moskwie jest 
niebezpiecznem, —  1 wszyscy prawie młodo i smu
tnie zakończyli śmiercią gwałtowną za pośrednim 
lub bezpośrednim ndziałem rządu.

Na nwagę zasłngnje staro-moskiewska partja, 
której siedliskiem jest B»mo miasto Moskwa. P artja  
ta ciągle domaga się moskalenia zabranych pro- 
wincyj, — ona spowodowała barbarzyńskie znęca
nie się nad Polską —  i zagraża niemieckim nad
bałtyckim prowincjom.

Wiadomo wszystkim, że moskiewska dyploma
cja jest najbardziej konsekwentną t. j. wie czego 
chce,— chce zniszczenia — a przytem jest obłudną i 
przewrotną. Działalność swoją rozwija w trzech 
kierunkach: lo  ku Bałtykowi, 2o kn Niemcom jako 
centrowi Enropy i 3o ku rnorzn Czarnemu, Stam
bułowi, Dardanelom i inoizu Śródziemnemu, które 
jest klnczem do ludyj. Kierunki te wskazano w te
stamencie Piotra W. i takowych ślepo Moskwa się 
trzyma.

W obecnej wojnie Moskwa Konstantynopola 
nie dostanie.

Przez wjkreśleuie Polski Moskwa zetknie się 
z Niemcami i w niedługim czasie nastąpi starcie 
się tych państw.

Mówca zakończył wykład Błowami:
Unikaj z Moskwą przyjaźni,
I  strzeż się jej zemsty.

—  W spaniały zapis. Zmarły niedawno Erna- 
nnel Mojan zapisał miastu Paryżowi milion fran-. 
ków z tern żądaniem, aby połowę tej snmy użyto 
na budowę szpitala, a za drugą kupiono rentę na 
dotację jego. Oprócz tego zmarły zapisał ubogim 
Paryża 25.000 franków.

—  Ludność Europy wedle ostatnich obliczeń 
wynosi 309,178.300 mieszkańców; z tych liczyły :

Niemcy 1875 42,723.242, Austro-W ęgry 1876 
37,700.000, Szwajcarja 1870 2,669.147, Holandja 
1875 3,809.527, Bolgią 1874 5,336.634, Luxem- 
burg 1875 205 .158 , Moskwa 1870 71,730.980, 
Szwecja 1875 4,383.291, Norwegia 1875 1,802.882, 
Dania 1876 1,903.000, Fraucja 1872 36,102.921, 
W ielka Brytania 1776 33,450.000, Hiszpania 1870 
16,551.647, Andorra 12.000, Portugalia 1874 4 mi 
liony 298.881, Włochy 1875 27,482.174, Monaco 
1873 5.741, San Marino 1874 7.816, Turcja euro
pejska 8,500.000, Rumunia 1873 5,073.000, Serbia 
1875 1,377.068, Czarnogóra 190.000, Grecja 1870 
1,457.894.

— Ludność Paryża miała wzróść według 
Petit-Journal od r. 1872— 1876 o 134.956 dusz 
czyli źe Paryż ma obecnie 1,986.748 mieszkańców.

— M iły m ałżonek. Okropny wypadek zda 
rzył się w tych dniach na ulicy Cyrkowej w D ort
mund. Pomiędzy mieszkającem tam małżeństwem 
przyszło do sprzeczki, która ukończyła się tern 
że rozwścieklony mąż otworzył okno swego mie
szkania na 4 piątrze i uchwycił żonę chcąc ją  wy
rzucić na nlicę. Rozpoczęła się straszliw a walka, 
ale w końcu zwyciężył mężulek, przeraźliwy krzyk 
rozdarł powietrze —  i żona padła zgruchotana na
chodnik.

I h i ń s k i e  p o s e ls tw o  niedługo zaszczyci 
■ nemi odwiedzinami Londyn, gdzie stale już pozo- 

^est  to pierwsze poselstwo wysełane na
cy dwór przez cesarza chińskiego. Składa się 

ono z dwóch mandarynów Kwoh-sung-tan i Lin- 
bi-hung. Pierwszy ma ła t 60 i w Chinach uważają 
fiu za uczonego. W alczył on w r. 1859 w Tient • 
sin po i wodzą Sangkohlisina przeciwko Anglikom.

o warzysz jego jest rntynowanym prawnikiem i 
nieraz był jni  w swej ojczyźnie sędzią. Poselstwu 
przydzielono jako attachśs dwóch słuchaczy aka
demii w Pekinie Feng-ci i Te-ming. Pensję pobie
rają  bardzo małą bo „syn słońca" nie życzy sobie 
aby posłowie jego kosztem poddanych zbytkowali.

—  W ystaw * obuwia, która ma się odbyć 
niedługo w Pradze składać aię będzie z 8 grup : 
1. obnwia rozmaitego rodzaju i nzmysłowienie pro- 
dukcji, zacząwszy od surowego materjału, a skoń
czywszy na gotowem obuwiu ; 2. Rozmaite rodzaje 
skór; 3. Materje do robienia obuwia; 4. Dodatkowe 
rzeczy, jak kołki drewniane, nici etc.; 5 Maszyny

przyrządy rozmaite do robienia i czyszczenia 
o uwia; 6. Odlewy gipsowe normalnej i anormalnej 
* °P y ; 7. Przedmioty archeologiczne i historyczne

rzem iosła; 8. L iteratura i pisma fa-

ftapisem i „Copernik de Torr. en Pologne, fameux 
Mathematicien, ne łan d J . Christ 1473. mort lan 
1543. — Nou doeet instabiles Copernicns aetheris 
orbes — Sed terras instabiles arguit illo vicea. A. 
Paris — Chez Uallet.'1

— Tajemnicze zdarzenie W jednym z osta
tnich numerów Pressy znajdujemy opis ciekawego 
zdarzania, które miało mieć miejsce w Krakowie. 
W lipcu r. z. pisze ten dziennik, odebrał krakow
ski jnbiler Wolf Pamm list rekomendowany z Chwec 
z królestwa Polskiego, z podpisem Herza Feiwel- 
sohua, w którym przysłauo mu do sprzedania bry- 
lanty, w ilości 90 sztuk większych, ważących po 
3 karaty, i 44 rautów. Były one luźno wsypane 
do koperty. Odpowiedź miała być przesłaną do 
Pleszewa w Poznańskiem. fam m  Korespondował z 
Feiwelsohnem o cenę kupna, nie chcąc dać żąda
nych 3.600 zł, tylko 3.000 zł., a nadto żądał do
wodów upoważnienia do sprzedaży tych brylantów. 
Na to odwołał się Feiwelsohn na p. M. Borzykie- 
wicza w Pleszewie. Na list Pamma odpisał p. Bo- 
rzykiewicz, że Feiwelsohn niespodzianie umarł bez 
zostawienia testam entu i spadKobierców. dalej prosi 
p. Borzykiewicz aby Pamm zatrzym ał te brylanty, 
bo inaczej przeszłyby na własność rządu moskiew
skiego, dodaje nadto, że te brylanty pochodzą od 
jubilera Jana Wierzbickiego, który je  dał w z a 
staw Feiwelsohnowi i nie wykupił, więc mogą zo- 
utać u Pamma, on zaś zamilczy o tern. Brylanty, 
których wartość wynosi przeszło 5.000 zł. znajdują 
się w sądzie krakowskim do dalszego dochodzenia.

— W arszawa. Od kilku dni na wystawie To
warzystwa zachęty sztnk pięknych, znajdnje się 
historyczny obraz Aleksandra Lessera „Ostatnie 
chwile Kopernika “

A rtysta przedstawił tu chwilę, gdy krótko 
prZed śmiercią zuakomity astronom odbiera pierw 
szy drukowany egzemplarz swego nowego syste- 
matu, dotąd światn niezuauego.

Na planie, opróez innycn osób, przedstawieni 
są Jan  Lantyszek, biskup Warmiński i Jan  Petry- 
cio drukarz i wydawca.

W arszaw a . Dostały się do W arszawy naj
nowsze kule bilardowe z gumy hartowanej, p rze
wyższające pod względem trwałości, słoniowe, a 
wiele od nich tańsze. Zaleta tych kul jest ta, iż 
środeK ciężkości leży dokładnie w środka geome 
trycznym, co rzadko się zdarza w knlach z kości 
słoniowej.

Nowość ta znalazła powszechne zastosowanie 
za granicą, przyczynia się bowiem do zmniejszenia 
zapotrzebowań kości słoniowej, której podobno mo
że wkrótce zabraknąć.

Journal Officiei donosi, iż 13,600 csntnarów 
kości słoniowej przychodzi do Enropy, na który to 
cel zapotrzebowania paść musi 50.000 słoni.

Tępienie to słonia, zwróciło uwagę angielskich 
nczonych, którzy gorliwie usiłują temu zapobiedz.

dotyczące 
ehowe.

•n- K opern ika . P. Krystyn Ostrow-
?Z W bibliotece paryskiej nowy nieznany 

ą portret Kopernika z następującym ciekawym

ttospodarstwo, praemysl i handel.
Gdzie szukać w ęgla  brunatnego I naf

y • Pod tym tytułem umieścił Dziennik Polski 
artykuł pod dniem 27. maja z. r. nr. 121 trak- 
n j^y . krytycznie opracowanie moje umieszczone 

T .mui®Jszen* czasopiśmie pod numerem 107 
dnia 10. maja z. r. i tytułem „O węglu bruna 
taym i jego towarzyszu płynnym i ulotnym t. 
o nafcie.

Będą,c pizekonanym o prawdzie po mojej 
stronie, chciałem już dawno wystąpić przeciw 
powyższej krytyce, brak czasu i pewien niegust 
na zapoznanie dobrych chęci moich dla ogółu, 
nie dały mi zrealizować początkowo życzenia 
mego.

Myśl jednak, że zamilczenie odpowiedzi po 
zostawi na muie cechę niejako ignoranta, biorą 
cego na opak nauki przywłaszczone sobie tru 
dem i mozołem, pobudza mię do odpowiedzi tak 
że z tego względu, że jak dalszy rozwój tako
wej wykaże, krytyka powyższa polega — po
dług mego uznania przynajmniej, na błędnych 
zdaniach.

Orzeczenie p. H. W. jakoby w soli kamien
nej li tylko towarzyszenie jej anhydrytu upoważ
nić mogło do twierdzenia, że wulkanizm mógł 
tu być czynnym, odpieram stanowczo.

Sól kamienna składa się jj tylko z chlorku 
sodu b e z  wo d y  — pomijając przypadkowe inne 
części składowe, z których niektóre właśnie przy
czyniają się p o n ie k ą d  do twierdzenia przeobra
żenia soli kamiennej za pomocą wulkanizmu.

Analiza chemiczna soli warzywnej, ogółem 
soli wytworzonej przez parowanie, wykazuje 
prócz chlorku sodu także wodę, zawartą mecha
nicznie w takowej.

Na tym to fakcie ostatnim uzasadniłem wy-
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konanie soli bydlęcej, wytworzonej przez paro
wanie surowicy zmieszanej z goryczą ekstraktu 
gencjauy, która to gorycz zawarta z wodą me
chanicznie w krzyształkach soli warzywnej u- 
możebniła denaturowanie soli, także w kształ
cie okruchów, zdolnych do lizania bydłu. Sposób 
powyższy wyrabiania soli bydlęcej umieściłem w 
gazecie niniejszej jeszcze przed paru laty i po
mimo, że sól podobnie sporządzont jest mozebną 
do przetworzenia — chociaż z trudnością, tak 
że rzec można śmiało: „nie obstoi skórka za
wyprawę" — t r o c h ę  g o r y c z y  z o s t a n i e  bo
wiem pomimo wszelkich usiłowań w t a k o w e j ,  
l ub s t r a c i  n a  s ł o n o ś c i .

Sól bydlęca w podobny sposób wyrabiana, 
stałaby się nieocenionem dobrem dla chodow .ow 
bydła, stojącego szczególnie na stajm — przy 
czynę tego każden weterynarz fachowy łatwo 
wytłómaczyć sobie potrafi. ,

Straty dla skarbu uniknąć można przez od
powiednie podwyższenie ceny soli, sporządzone) 
podomiie, każden rozsądny człowiek bowiem woli 
dla spożycia własnego kupić soli czystej, jak za 
mało mniejszą cenę soli takiej, którą w celu u- 
możebnienia także dla użycia ludzkiego przetwa
rzać musi po kilka razy, przezto trud i koszta 
by otrzymał sól, pomimo tego nie koniecznie od
powiednią dla użytioi ludzkiego.

Objaśniając bliżej skutki używania soli by
dlęcej tj. soli czystsj zmięszanej z gentianą, szcze
gólnie dla była stojącego na stajni, wypada wy 
kazać na wstępie skutek rnchn na  ̂ świeżem po
wietrzu bydła. Rnch ogólnie powoduje szybszy od
dech, a przez to wciąganie znaczniejszej ilości po
wietrza, respective tleuu do wnętrza ciała i odpo- 
wiedne wydanie utlonionego węglann> U J- kwasn 
węglowego na zewnątrz, a ztąd spotęgowane wy 
tworzenie ciepła czyli znaczniejszą ezynność żołąd^ 
ka, którato czynność nie dozwala bydlęcin zalega 5 
strawie w Żołądku. Bydle stojące na stajni « spo- 
kojn, nie posiada waiunków powyżej wskazanych, 
przeto jeżeli w skutek spożycia strawy w powię 
kszonej ilości takowa z przyczyny brakn odpowie- 
dnego rnchn na świeżem powietrza, jeży w iołąd- 
kn niejako bezczynna t. j. niestrawiona, zaczyna 
rzeczona straw a wskntek rozkładu częściowego 
gnić i ztąd psnć ściany żołądka, — jeżeli zaś by
dło ma sól do spożycia, to takowa prócz części 
składowych swoich jako pokarm wstrzymnje - jak 
doświadczenie uczy, zgniliznę, zaś gorycz gentiany 
pobudza żołądek do czynności i przeto dozwala 
szybsze utuczenie bydlęcia. .

Okrnchy do lizania solne, t. j forma soli jako 
taka, czyszczą język i gębę bydlęcia i nsnwają 
możebnie wynikające słabości.

Jakie ztąd korzyści wyniknąć mogą, pizy u- 
żywanin soli powyżej wskazanej, dla bydła, łatwo 
każdy wywnioskować sobie potrafi.

Galicja, szczególnie wschodnia, j’ako k iaj po- 
ciągąjący znaczne dochody z chodowli bydła, win
na głównie do tego dążyć, by skutkom sz o l- 
wym zarazy słabości bydlęcej zapobiegać usunie, 
jeżeli więc środek racjonalny pojawi się jaki, wy ■ 
zyskać takowy praktycznie o iis możności.

Dalej wystąpienie soli kamiennej w naturze 
jest nie w pokładach, lecz w masach mniej wię
cej okrągłych, jak widzieć tô  można w Szlatynie 
komitacie Marmaroskim w Węgrzech, gdzie cała 
odbudowa solu kamiennej wykonywała się za 
czasów służby mojej w stronach tamtejszych 
prawie w jednym niejako okruchu.

Oprócz powyższych wskazówek działania wul
kanicznego przy sposobności “
tworzenia, lecz przetworzenia i 
miennej kn powierzchni ziemi 
znachodzone w pobliżn trahity, 
niejako namacalny wnlkanizmn 
wyjaśnia dobitnie.

Dalsze orzeczenie p. H. W., że anhydryt po
przednio gips CaOS03-f-H0, ostatsi utracić mógi 
wodę przez dźwignięcie powolne i przezto zamieni 
się w anhydryt, przypuszczam, puinimo, źe to dźwi
gnięcie —  nie wchodząc w to czy powoiue. czy 
szybsze, wykonać mogła li tylko siła wulkaniczna. 
W pokładach bowiem płytkich lab przy występu
jącej soli kamiennej prawie kn i na powierzchnię 
ziemi, o ciśnienie silneni t. j. takiem, które równo
ważyć mogłoby ciepło, a przez to dozwolić tłuma
czenie n traty  wody także w soli kamiennej i mowy 
być nie może. (Dokoń. nastąpi.)

D y r e k c ja  T o w a rz y s tw a  s p o ż y w c z e g o  po
daje do wiadomości członków towarzystwa i to
warzystw spożywczych na prowincji, iż otrzyma, a 
znaczny transport towarów kolonialnych z Londy- 
nn i Liverpoln, mianowicie:

Herbaty w 5 gatunkach, dwojakie Congon, 
Souehong, i dwojakie Orange-Pecse i Coper-Pecse.

Kawy doborowej w 3 gatunkach, z których 
gatunek biały, bardzo smaczny daje napój. Migda
łów słodkich, najlepsze kakao w proszku, pieprz 
biały i czarny, muszkatelowe gałki i goździki, 
pieprz z Jamaiki, kw iat muszkatołowy i imbir, naj
lepszy Dnbliński porter, wyborny i najwyborniej
szy mm biały, wyborne rodzynki drobne, Valencia 
i snłtańskie, eztra  wyborne i Passialdi (pierwszej 
dobroci tu nieznanej), najlepsze piwa angielskie 
„Ale.“

Drugi to jn i  transport, k tóry z Anglii otrzy
maliśmy; szybkie rozebranie towarów spowoduje 
dyrekcja do dalszych zamówień iy«h i innych je sz 
cze towarów doborowych a stasunkowo tanich, czem 
rozszerzając stosunek handlowy działać będziemy 
z jednej strony na korzyść członków, z drugiej zaś 
poprawimy reputację handlu polskiego, o którym 
w Anglii jak  najgorsze mają wyobrażenie.

Z powodu, że mąka potaniała, będziemy chleb 
z piekarni Towarzystwa wypiekać większy w sto 
suLku do obniżenia ceny mąki, pozostawiając 
chleba w tej samej wysokości.

Zapraszamy zarazem członków do subskrypcji 
na zakupienie realności na piekarnię i skład drze 
wa. Snbskrypcja idzie dość sporo, z czego wnosi
my, ie  członkowie niezapoznają ważnych korzyści, 
które zakupno realności nam nastręcza.

Od 1. stycznia do końca grndnia 1876 
lwowskich browarach warzono 58.039 hektoliter 
piwa, a mianowicie : 

browar Kleina

273.610 zł. 74 c., zwrócono 1704 stronom 316.586 
zł. 32 c.; ubyło więc 42.975 zł. 58 c.

Zatem na dnin 31. grudnia 1876 ogół w kła
dek 9,245.971 zł. 14 c. Do tego prowizję za 2 
półrocze z d. 31. grndnia 1876 dopisaną 211.549 
zł. 91 c.

Stan wkładek na dnin 31. grndnia 1876 wy
nosi 9,457.521 zł. 5 c. Zakłady dobroczynne na 
rachnnku ciągłym mają 10.674 zł. 85 c. Rachnnki 
różne, kaucje ogniowe i inne drobne 105.731 zł. 
63 c. W  ogóle 9,573.927 zł. 53 c.

Z n a d  S t r w ią ż a  9. stycznia. Od kilku dn 
trwa n nas złudna pora wiosenna obok wielkich 
burz południowych. Oziminiy zaczynają wegetować. 
Niedbali gospodarze robią orki pod siewy, które 
w jesieni porobić zaniedbali. Smntno atoli jest, że 
prawie nikt w okolicy tutejszej nie nawiózł lodu, 
bo oprócz kilkn mrozów powyżej dziesięciu stopni 
w listopadzie (a któż w listopadzie myśli o zwozie 
lodn ?) nie mieliśmy dotąd tąkich mrozów, ażeby 
lody należycie zgrubieć mogły, a teraz  już ani śla
du lodów nie ma. Najgorzej zaś jest z młocką 
koniczn, który po największej części młóci się w 
stycznin, bc kn końcu stycznia potrzeba go oddać 
kapcowi, a tn ani daj Boże doczekać się mrozów, 
bez których o dobrem wymłócenin koniczu ani mo
wy nie ma, gdy w tym roku każdego garca koniczn 
znaczna szKoda, bo wartość tegoż prawie 3 złr. 
wynosi, nainłot w tym roku je s t i tak bardzo lichy 
a na tegoroczną koniczynę z powoda spustoszenia 
przez mysznię wcale liczyć nie należy.

Z nabyciem soli tak potrzebnej dla inwentarza 
gospodarskiego żywego coraz w gorszych stoimy 
stosnnkach. W  żupach robią trnduości, w wydzia
łach powiatowych, w których wkradła się nieuspra
wiedliwiona protekcja, dla przedsiębiorców z a k ła 
dów soli powiatowej robią także trudności z wy
dawaniem certitikatów dla pojedynczych gospodarzy 
— rządowa administracja inp  solnych nie uwzglę
dnia wcale postępn czasu, a w szczególe trzy  oko
liczności że przy teraźniejszych sieciach kolejowych 
gdy natłok panuje w niektórych Żnpach bliżej za 
chodniej Galicji leżących, dałoby się z innych da
lej ku wschodowi położonych żup sprowadzić sól 
koleją — powinny zacem żupy wyrabiać sól nie 
w topkach ale w takich formach jakieby były do 
transportu koleją przydatne, więc n. p. w dawniej 
praktykowanych hnrmanach, albo co jeszcze lepiej 
w beczkach i dziwić się należy iż już dawno nie 
podniesiono tej kwestji w komitecie gal. Towarzy
stwa gospodarskiego, a następnie w Wydziale k ra
jowym, w których przecie zasiadają ladzie większe 
gespodarstwa mający — którzy zatem wiedzieć 
powinni, żc żadne rasy i rozpłodniki za drogie pie
niądze sprowadzane do kraju nie pomogą, jeśli 
będzie łatwość w dostawianiu taniej soli dla h

dek do dysKusji ju tro  przyjdzie. M arkiz Sa- 
lisbury ma jeszcze ju tro  przed konferencji* 
odwiedzić wielkiego wezyra, M idhata baszę.

Pomimo zagadkowości tego telegramu, nie 
przeoija w nim nadzieja porozumienia się na 
konferencji. Widocznie konferencja zbliża się już 
zupełnie ku końcowi.

Z korespondencji stambulskiej prywatnej 
dowiadujemy się, że tam niki nie wierzy w po
kój. Wszyscy przekonani są o wybuchu bliskiej
wojny. Przez Stambuł dzień w dzień spieszą na
plac boju liczne oddziały wojsk. W samej Buł- 
garji ma być już do 200.000 żołnierza, a pisze 
to wojskowy, umiejący dobrze ocenić liczbę 
wojska.

d. 11 stycznia przed po- 
donosi: zapewniają, że
opozycji przeciw między
przeciw sposobowi m ia

nowania gubernatorów . Pomimo tego ma być 
możliwe porozum ienie na podstaw ie noty 
Andrassy ego. Zachowanie się Moskwy ma 
być istotnie pojednawcze, ale Niemcy 
nie b ardzo są w porozumieniu życzliwe. 
Dzisiejsza konferencja będzie wielkiej donio
słości. Spodziewają się jeszcze zbliżenia, ale 
gdyby rezulta t by ł negatywny i gdyby o k a 
zała się niemożność porozumienia, to mo
carstw a powzięłyby stanowcze postanow ienia.

K on stan tyn op o l
łudniem . „H avas“ 
T urcja trw a w swej 
narodowej komisji i

P rz y je c h a l i  dnia I I .  stycznia 1877. 
HOTEL ZORŻA : P. Gilbert z Tryestu. 
HOTEL EU RO PEJSK I: T. Gnminski z Żnko- 
E. Kandler z Krakowa. L. Ornstein z Moskwy. 
HOTEL ANGIELSKI : J .  Kolody z Moskwy. 

Miinz z Torki. J. Szymonowicz z Błażowa. J. 
Krokowski z Chodorowa.

HOTEL KRAKOWSKI H. Munk z Jordano
wa. A. Heller z Bielicy. F  Stybelski z Zbaraża. 
J . Ilnicki z Medenicy.

HOTEL KUHNA: F. Biliński z Dobrucowe.

wa.

Z.

nie
bydła

i możności sprowadzania jej tanio w najdalsze strony 
krajn.

W ie d e ń  9. stycznia. Na dzisiejszy targ  do
wieziono Żywej nierogacizny galicyjskiej 1192, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 984, ciężkich bagonów 
1467; razem 3643.

Z powoda większego spędn i złego powietrza 
ceny spadiy. Galicyjskie płacono 32 zł. do 38 zł. 
średnio-ciężkie węgierskie 40 zł. do 50 zł., ciężkie 
bagony 50 zł. do 54 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbock.

me mówię już 
wydobycia soli ka- 

dowodzą takowe 
które jako skutek 
twierdzenie moje

cenę

17942 hektolitrów (60 
=  100 wiader 

„ K isek i 17940 hektolitrów
„ Schmelkesą 9634 „
„ Domsa 8224 ”
„ Jurkiewicza 2619
„ Ringelshanpta 1680 „

Razem 58039 hektolitrów
czyli 96732 wiader.

W  okręgn lwowskim warzono 17112 hektoli
trów, a mianowicie :

browar Grunda 7578 hektolitrów 
„ Richtera 4320 „
„ A pfek 3156 „
„ Darnina 1830 „
n Samnelego 228 ,

Razem 17112 czyli razem Lwów 
z okręgiem lwowskim 75151 hektolitrów w rokn 
1876 czyli razem 125151 wiader piwa.

Galicyjska kasa] oszszędności w e Lw o
w ie! Stan wkładek był na dniu 30. listopada 1876, 
9,288.946 zł. 72 c.

Od 1. do 31. grudnia 1876 włożyło 1935 strou

1U  TO M U

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 12. stycznia 
Po raz drngi :

Wielki człowiek
d o  n k a C y c h  l i k t e p e s t f #

Komedja w 5 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca). 
O S O B Y .

Ambroży Jenialkiewicz P. Fiszer.
Matylda, jego bratanka Pni Zimajer.
Aniela, jego siostrzenica Pni Woleńska.
Karol, jegc siostrzeniec, 

brat Anieli 
Leon, bratanek Jenialkie- 

wicza 
Dolski
Antoni, sąsiad )
Alfred, przyjaciel ) Dol- 
Telewbecki, rz ą d c a ) skiego P. Linkowski. 
Marcin, służący ) P. Skalski.
Pisarz prowentowy P. Sachorowski.
Pan Ignacy, daleki krewny

i domownik Jenialkiewicza P. Zboifiski.

P. Kwieciński.

P . Woleński. 
P. Dobrzański. 
P. ZamojBki. 
P. Urbański.

Zapewne tej nocy otrzymamy telegram o re 
zultacie dzisiejszej konferencji stambulskiej. Pod* 
czas gdy wszystko wskazuje iż konferencja skoń
czy się na niczem, z Konstantynopola półurzędo- 
we komunikaty poselstw lub gabinetów do pół 
urzędowych biur korespondencyjnych ciągle jesz
cze różowo przedstawiają st&n rzeczy. Już ar
chiwa moskiewskiej ambasady zawieziono do 0 - 
dessy, już Ignatiew swe rzeczy przenieść kazał 
na czekający go statek, Eriklik, a Salisbury na
jął parowiec Lloyda, a w Mentone zamówił sobie 
mieszkanie aby tam wytchnąć po znojach konfe
rencyjnych— a jeszcze półnrzędowe pisma gło
szą o pokojowem załatwieniu rzeczy i to nawet 
na przypadek rozejścia się konferencji bez rezul
tatu. Moskwa nie ma to uważać za własną klę
skę, lecz za klęskę wszysskich mocarstw euro
pejskich, więc od nich się nie odłączy. Trudno 
jednak uwierzyć tym wywodom. Zapewme że 
Moskwa z powodu odrzucenia planu pacyfikacyj- 
nego mocarstw nie wypowie wojny Turcji, bo 
mocarstwa do tej egzekucji nie dadzą jej upo
ważnienia, lecz nic łatwiejszego dla Moskwy jak 
wynaleźć sobie lub nawet wywołać inny powód 
do starcia i zrobić z niego catum belli. Gdyby nie 
zamierzała wojny, toby nie gromadziła teraz tak 
pospiesznie nowych sił znacznych w BessarabL 
Prawie drugie tyle wojska tam przybywa, co do
tąd było.

Z dobrego źródła dowiadujemy się, że gabi
net wiedeński postanowił tylko na ten wypadek 
zmobilizować armię, gdyby moskiewskie wojska 
zamierzały wkroczyć lub wkraczały do Serbii, 
przenosząc tam teatr walki z Turcją Postano
wienia tego wcale nie ukrywa gabinet wiedeńsk1 
przed innemi gabinetami. I  owszem, usprawiedli
wia je przed niemi interesem Austro-Wggier, 
który w takim razie byłby zagrożonym bardzo 
dotKliwie. Przekroczenie Dunaju, i walkę Mo
skwy z Turcją na terytorjiun bułgarskiem nie 
uważa gabinet wiedeńsk: za dostateczny powód 
do mobilizacji. I  zdaje się, iż do tego stanowiska 
Austrji już zastosowuje się Moskwa. Odwołała 
wszystkich ochotników moskiewskich z Serbii, a 
Serbia rozpuściła zupełnie nawet i pierwszą kla
sę swej milicji do domów, a sama radaby bezpo
średnio zawrzeć pokój z Turcją.

Jużto zajęcie tego stanowiska przez gabinet 
wiedeński nadzwyczajnie wielką korzyść przynie
sie Turcji. Będzie ona potrzebowała teraz bronić 
Dunaju tylko w Bułgarji i na Dobruczy, i już 
nie będzie narażona na atak z boau lub z tyła 
przez Serbię. Ułatwi to więc jej całą kampanię.

Zwracamy jeszcze raz uwagę, że powyższą 
wiadomość o zajętem przez gabinet wiedeński 
stanowiska mamy z bardzo wiarygodnego i do
brze poinformowanego źródła. Myśmy już od tej 
chwili, gdy była m ow a o zajęciu Bośnii przez 
wojska austrjackie, zwracali ciągle uwagę, że 
gdyby Moskwa operowała w Serbii, to zajęcie 
Serbii byłoby nietylko bez pożytku dla stanowi
ska Austro-Węgier, ale nawet bardzo kłopotliwe 
i niebezpieczne. I  podnosiliśmy, iż tylko zajęcie 
Serbii, tej naturalnej fortecy, może w ręce Au
strji oddać rozstrzygnięcie losu kampanii mo- 
skiewsko-tureckiej.

Co do konferencji stambulskiej, dziś tylko je
den z dnia wczorajszego nadszedł telegram eni
gmatyczny :

Konstantynopol d. 10. stycznia. Ra
da tureckich m inistrów  na wczorajszem i 
dzisiejszem posiedzeniu powzięła postanow ie
nie, jak ie  stanowisko tureccy pełnomocnicy 
zająć mają na jutrzejszem  zebraniu konfe
rencji. Niewiadomo jednak czy to  postano
wienie jest tego rodzaju, iżby mogło być 
przyjęte przez konferencję. Na każdy wypa-

Pani Moczybłocka 
Tapicer
Służący Jenialkiewicza 
Lokaj
Rzecz dzieje się w 1, 
domu Jenialkiewicza, w

nil DolsKiego.

Pna Grochowalska.
P. Dworski.
P. Sanecki.
P. Nowicki.

3 i 5 akcie na wsi, r  
w mieście, w pomieszka-

Początek o godz. 7. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ
W IED Eił 11. stycznia 1877. 

godzina 10. minnt 50 przed południem.10 .

Akcje kred. 140.90. 
Unionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lad 203.50. 
Franko-ansir. — .— . 
Losy z r  1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
nRbel papierowy — .— .

W IEDEŃ 11.

Anglo-anstr. 
Yereinsbank. 
Kplej połnd. 
Losy inreckie. 
05Lg indem. 
W ied. Tr&mw 
Napoleondor 
Usposob. stale, 

stycznia 1877. 
godzina 2. minnt 25. po południu.

Akcje fran.-aust. — .- 
Anglo-anstr. 74 25. 
Kolej Kar. Lud. 203.75. 
Kolej połudn. 77.50. 
Kolej Elżbiety 137.75. 
Węg. Nordostb. 85.50. 
Wiener-Banges. — .— . 
Galie, indemnir. 84.25. 
Franco-H. Bank — .— . 
Losy tureckie 18.— . 
Koloj państw. 247.50. 
Wied. Banver. — .— . 
Akcje kredytowe —

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfdld. 
Kolej Lw.-czer 
Kndolfsbahn 
Węg. Ostbau. 
Losy z r. 1864 
Verkehrsbahn 
Banbank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier. 

Marki niemieckie ct.

74.50

77.—

10.—

113.50 
54.60

180.50

108.—
100.76

133.25
78.—

55.—
72.76
61.80

Rosyjski rubel papierowy 1.64 
Usposobienie: Btsłe.

Berlin, 10. styoznia. Russ. Banknoten 250.90. Cre
dit. Act. 228 .— . Lombarden 125.50. Galizier 82.50 
Staatsbahn — —. Rnm&nier 14.70. Oesterr.-Bank* 
noten 162.— , Usposobienie — .

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie o minnt 30 rano (pociąg po
spieszny) ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany). 

Z CZEKNIOWLEC; o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pooiąg mię
szany o godz. 'i m. 50 popołudnia (pooiąg mieszany). 

Z STANISŁAWOWA: (na S tryj): o godzinie 1 m. 68 
wieczór (pociąg nr. i!); O godz. 8 in 52 (pociąg nr. 4). 

Z PODWOLOCZYSK: (na dworzec wPodzam ozn): o go
dzinie 2 minnt 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 38  wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 48 
po południa (pociąg mięszany).

O dchod ź* s r  L w o w a :
DO KRAKOWA : o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobow y,) o godz. 4 minnt 45 po południu (pociąg

DO
mięszany;( 
C Z E F "

DO

RNiOW ICE: o godzinie 6minut 25 rano (po
ciąg pospieszny); o godz. l i  m inut 25 wieczór (po
ciąg mięsząnyj; o godz. 12 min. 3'Jj z południa (po- 
eiąg mięszany;.
STANIS—AW OW A: (na S try j): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg, nr. i )  ; o godz. 5 mis. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god. 73 
mjn- — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. z6 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. l l  min. 45 w po- 
łndnie (pociąg mięszany)

IN  a d e s ła n e .
Dr. Ludwik Wolski

adw okat nadworny i sadowy 
otworzył kancelarję 

w e W iedniu, Schottenbaatei, 6.



Dr, Jozef Bielski
widzi się zmuszony ośiyiadczyć, że 
Lwowa do tej pory wcale nie opuiz- 
czał na zawsze i że jak dawniej, tak 
teraz ordynuje tak allopatją jak i 
homeopatyczną metodą, stosownie do 
potrzeby życzenia chorego, przy 
u i i e y  K o ś c i u s z k i  (Frenela) 
1. 2 0 .  o d  <i 4 .  Ubodzy bezpłatnie, 
zamiejscowi listownie. i 2.3 2 - ?

Zupełna wyprzedaż
STRZELB myśJiwskieh,

do nab ijan ia  z przodu i odtylcówek,
obrazów olejnych,

w największym wyborze, po zniżouyeb 
cenach, jakoteż za wypłatą ratami

Z .  J<2r<1.« t e i n ,
12-07 fi—f! -Stanisławów.

EKSPEDYTOR
znajdzie umieszczenie przy poczcie w 
Ł n ż a u n c l i .  Starający się o tę posadę, 
raczy swe świadectwa w oryginale lub 
odpisie nadesłać. 1262 3—3

J i a c l m i c k i ,  poczmistrz.

A S T M I
Juiznoić, Chrypka Katary , zadawnione ,
■mzulkie cbrpieiiia kanałów oddechowych, 
istępują sz) bko i niezawodnie po użycie 
durak entisstn.etycznych p. Lerasseor , Ap 
ekarza , lf> rti»- is la Mounaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w apteee PP 
\Iikolaa-Ui; t» Krakowie w aptece p. Trap 
zyński.-po ; » lirodac.il w aptece p. Kullak. 
•V Warszawie * składach aptecznych ua 
terialow nu Koid. Au*. (i nil ego i Ludwika 
-niess, 1003 2—?

53 OGRODNIK,
odliywszy praktykę w pierwszych ogrodac li 
zagrauicznych, przez lat ŁOcia tu w Ga
licji pełniący obowiązek po większych 
skarbach ; poleca się do zakładania no
wych ogrodów. jest przy tern obeznany 
z iriżynic-rją i zamiłowany POMOLOG. po- 
szukuje odpowiedniej posady od 1. marcal 
1877 w kraju lub za granicą. Adres : A 
S c li., poste restante t l o n t t s t e r z y ś k a /

W Y R O B Y  S P E C J A L N E .

PARFDM ERJA
AUX VIOLETTES DE PARMĘ

E D  P IJ f A lIft
Mydło AUX YIOI-ETTES T)E PARMĘ 
Essencja dla chustek AUX YIOLET- 

TES DE PARMĘ 
Woda tualetowa AUX VIOLETTES 

DE PARMĘ 
Pomada ATJX YIOLETTES DE PARMĘ 
Olejek AUX YIOLETTES DE PARMĘ 
Pnder ryżowy AUX YIOLETTES DE 

PARMĘ
Kosmetyk AUX YIOLETTES DE 

RARME 1028 8—20
37, Boulerard de Strasbourg, 37. 

We Lwowie w magaz. perfum pp. 
Beyera i Leona, Strzyżowskiego i w 

aptece P. Mikolascha.

U e z  L > o I n
i buz wstrzykiwania

bez .okarstw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez cnorob następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleeza węd Ing 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
upLitwy r o r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za
starzali naturalnie,gruntownie i szybko

D r .  I l i i i l l l A N N ,  "
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Uubabnrgerg nie jak 
dawtuej, lecz Stadt, Seilergasse Ne, 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, uplawy u kobiet, bl dao/.ką, nie
płodność. uplawy, l l l l  8 IDO

o n ta b le n f e  m ę a k l e ,
bez wyrzvtiatna i bez wypaiauia równie 
leezy Myfllla i w r z o d y  w iz c l -  
k ie g o  ro d z M ja  za pomocą korca 
pondeneji. Za dyskrecję ręczy, a na żą
daniu wysyła bezzwłuczniu lekarstwa.

Z a 2 3 0  Zł.
jest n o w a

#a|unm
i SANKI kryte

do nabycia. isos i-  4
Bliższe szczegóły udzieli Za 

rząd  ekonomiczny w C L o d u o z -  
t o w l e  w ie lk im  poste restante.

Dr. Bella preparaty
przeciw

przypadłościom osłabienia
a to: żołądka, osłabieniu nerwów i 
siły męzkiej itp. Preparaty te, uznane 
jako skuteczne i wzmacniająco dzia
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają soki, 
czyszczą krew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na cały 
ostrój nerwowy w sposób zadziwia
jący. Cena 3 zł. 50 c.

Wyskok ua gościec 
i reumatyzm,

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastarzałe i upor
czywe cierpienia, flakon cały po 1 zł. 
i 1 zł. 50 c. za zaliczeniem lub przy
słaniem gotówki u O . F e c i iU o n i ,  
I .  G r t t n a u e r s t r .  5 8 ‘ , w I*n» 
s a u  (nad granicą Bawarji). 10511 6
<!»]
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D C P U R A T lf
•G S A N G

ulica 36. Y iirienoi 
w Pttivża. 

Syrop ten leczy kro
sty, liszaje, wyrzuty sy- 
fllistyczne, czyści krew.

FU
122 t

ś w i e ż y
t r a n s p o r t

otrzymał 
handel

SCHUBUTHA i Syna,
Lwów, Rynek, 45. 10—13

Wyroby zgum mi
wysyła za zaliczką 

1141 22-50
wszelkiego rodzaju 
pod d y s k r e c j ą

J. IV. S ch m eidk1! ,
Giniim ifabrik Wien, V II, S tiftgasse  19

Z a tw a rd z e n iu
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigu łek  roślinnych  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kioiłi powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznic z roślin, nie sprawiają rznięciu 
mi kolek i uiogą się używać jako środek 
irzeźwiajacy, oczyszczający krew lub spra
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, rur 
8t. ii tin 24. Wymagać należy aby 
piguł* i Cauvaina znajdowały się w pude 
teczkach kartonowych, włożonych w pudel 
ka blaszane i aby ni każdej pigułce zinj 
Iowa I się. napis Guupain. 1008 2 — V

W Paryżu p. Behaut, rue St Qiieiitiii N. 25.
I‘ostać można we l ,« e w l e  w apte.es 

o. li.. ż S lK O h u rim , w K r a s owi e  u 
iptekach pju J. 3 rauczy iiskiogo i W . Itr 
łyka; w P o z n a n i u  w apt. dr Mańki 
wieża; w Ur odach w apt. pp. M. Kullak 
i F ran /f . sa

Józef Prus Studziński,
Dr. Medycyny, C hirurgii. Oku

lis ty k i i Afeuszerji 
osiadł stale w P r z e m y ś la ,

m ieszka w kam ienicy kapituły ła 
cińskiej —  ordynuje ubogim bez  
płatnie. 1306 l - s

L
1) i I o |» s j  e

(padaczka) leczy 1 lutownic lekarz 
specjalny i ł  r .  K i  I I I s  r  h ,

Neuatadt. Drezden. (.Sachsen).
1051 4 - 7

8.000 skutecznie wyleczonych.
używa się z uiezą 
aodnyui s k u tk ie m  
przeciw; k a s z lo m  
nerw ow y  m . k u  

l a r o m  , k o k lu s z o w i ,  h e z z o i iu o  
śc) Iw z z e lk im  o le r p le n io iu  p to r -  
s te w j i i i .  1<09 42 48

Zaflawatma lekany i chorych. Łyżeczka 
id kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
irirune, 36, w aptece Dra d iab le; we 
Lwowie w ajifcł+Oł* p MikttlłAEchH.

Towarzystwo akcyjne
fabryki papieru w Czerlaiinch

w  likwidacji.  _

N a d z w y c z a j n e
Walne Zgromadzenie

a k r j o i i n r j n s z ó w
odbędzie się

dnia 24. lutego 1 ś77 o god/.inie 12. \v południe
w biurze Towarzystwa przy ulicy Wałowej 1. 11.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERA],NE przeciw słabo 

ioiom naskćrnym. 1016 42 48
 * "SYROP z CYTRY

NIANU ŻELAZA, lo
g i  ■ > b  ■ ■ ||c z y  gonoreje, utraty na 
mA M m U U mJ* '00'3 * uplawy biało 

Dołąciony jest prospekt w polskim język,.. 
ATe Lwowie w apt. 0 Mikobise.li

znany ze .3 * ej 
doskonałości. 

Jedyny śro 
dek do utrzy ma 
nia każdej skó 
ry, a mianowicie 
o b u w ia , ii- 
l> r* ę ż y , da  
chów 1 liir-l 
l u t  hów przy 
powozach, p a .  
sów  do maszyn, 
zawsze w *- 
lustycznym  
i nlc|>rzema
K am y ni » |a -
u l e .

Ogólne uznanie jaki sobie ten „tłuszcz0 
przez szereg lat wyrobił, uwalnia mię od 
wszelkiej reklamy, sprzedaje we flasz
kach ol 35 et. 'zacząwszy. 12111 '2—I 

Na prowincje wysyłam w naczynisfh 
lilnszanyeli ćwierć miary 1 /.I pól miary 
wied. 1 zł. 6(J et., I miara wied. zł. 2.0 -.

A . ^ 'a i ln o łiz k f,  
we Lwowie, Rvnok Nr. '2 .

HAj

O g : i o i x e n i c .
S k a rb  P o d b u z k i n u tarou lu ie  b ro h o b y c k ie in , s|irzc* 

ilajc na ro k  1877 20 do 2 5 0 0 0  m etrów  kzeńdcim yrli 
drzewu do w y ro b u  tartego  itp . tudzież wydzierżawia na tenże sam 
rok ta r ta k  par,.wy w Podbużu w drodze licytacji najwięcej ofiarującem u.

K aucja złożyć się m ająca wynosi 10 0 0 0  z lr . w | ublicznych papierach 
w art ści owych

O lerty z zaLiozoiein wadjurn w kwocie 5 0 0  zlr. w gotówce przyjm uje 
włącznie do du ia  14. stycznia rb. zarząd leśnictw a w Podbużu, tudzież u- 
dziela bliższych szczegółów co do sprzedaży drzew a jakoteż i dzierżawy 
ta rtaku .

Zarząd leśnictwa dóbr Państwa Podbuza 
1287 2 -  3 poczta Podbuz przez Sambor.

P o  z n iż o n y c h  c e n a c h  sprzedaję kupującym większą, ilość

H A F T Y
a mianowicie:

e mkej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam 
przy odbiorze najmniej lO  litr na raz — 3  c t na litrze

n r )  n n n ^  n n n
» » n 5 0  „ * — 5  » » ”

Obecnie sprzedaję w 8miu moją firmą zaopatrzonych sklepach 
n a  u o w ą  m i a r ę  p o  n a flttęp tijęcy cU  s t a ł y c h  c e n a c h :

1

l i t r  pełno namierzo
ny zawierający S40 
gramów czyli półtora 
fartu wiedeńskiego 

nieekspl id- najlepszej 
bezwonnej

salonowej nafty Nr. I. 
białej „ „ II.

gospodarskiej „ „ 111.
kuchennej „ „ I V .

amerykańskiej V.

po 44
40
S «
S2
4 *

ct.

Na prowincję wysyłam za przekazem do wszystkicii miejsc stacji kolei 
nyeb zamówioną Haftę każdego tygodnia w ponieąziałki i piątki, licząc kilo £  
lii(K) gr. po cenach wyż wymienionych.

Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty u siebie B 
przechowywać nie chciał, otrzyma^ A s y g n a ty ,  za któremi nabytą ilość na- 7® 
1'ty w każdym moim sklopio c z ę ś f i i im i  odbierać może. |

Za najprzedniejszą jakość każdego gafunku nafty z mojej fabryki, ręczy ~ 
moja od kilkunastu lat znana firma.

■Eksplodującej hafty w moich sklepach jako towaru lichego i niebezpieez 
ego, nie trzymam.

Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży drobiazgo
wej namierzać litr caikiem pełno, przez co kupujący otrzymują na każdym 
litrze nalty o :;(> gramów więcej jak we wszystkich innych skle|>ikaeh nafto 
wych, w których litr. choćby i należycie, jednak tylko do punktu namie
rzony, zawiera najwięcej 8 ID gramów.

I * i ( j t i j  M i ą c K y ń s k i .
1308 1 ? fabrykant nafty we Lwowie ul. Sykstus!;-, i. 4.7.

komitetu
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z czynności 
likwidacyjnego.

2. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego.
3. Wnioski dotyczące przeprowadzenia 

likwidacji.
4. Wynagrodzenie likwidatorów.
5. Wybór likwidatorów.
6 Wybór Wydziału rewizyjnego.
Panowie akcjonarjusze, chcący wziąć u 

dział w tern zgromadzeniu, zechcą swoje 
akcje złożyć najpóźniej do dnia 17 lutego 
br. w biurze Towarzystwa, gdzie wydane 
im zostaną karty legitymacyjne na to 
zgromadzenie. 13D7 1 8

Komitet likwidacyjny.

F i b r  N a c l i r i c l i t .

Znakomite powodzenie.

Z a c h s i e r z a w i w s z y
c z q ś ć  fabryki od masy Augusta Schu
manna, w y k o n a n e  w niej
w s z e l k i e  w y r o b y  j a k  p o -  
p i* z o c l  pod kierownictwem pana

A u gu sta  Schumanna.
Zarączając, że poruczone roboty sumien- 
11 i < i po cenach nąjumiarkowańszych wy
konane zostaną, polecam się P. T. szano
wnej Publiczności łaskawym względom z 
prośbą, by zamówień'a adresować raczyła 

rIT o fii^ y il!!» lt i* 6 fabryka Au
gusta Sclmm na, ulica Łyczakow
ska Nr. 51;4 we Lwowie-

M .  T T o s u ż y  J iis S iL
12-92 ?

lOOOOOOOOOOOOOOOOOI

Kantor wyuiiauy
c. k. uprzyw. yalic.

akcyjnego Banka Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a je

w * z „v n I 5«J** e f e k i a  i  m o n e t y
po-i wartmk-imi najprzystępniejszemi.

® ° |0 Ł I S T ¥  l i t | » o t e c x n e 9
które według prawa z duia 1. lipęa 1868 I)z. BP. XXXA71II. N. 93, 
i naj w, post z duia 17. grudnia 187.1, mngą być ni) te dr. .lakowa
nia kapitałów tuiifluszi wyołi, 
wych, na kaucje służbowe i w ad ja — są

W szystk ie  polecenia * 
mię bezzwłocznie po kursie  dzieiiaym , 
prow izji.

, kaueyj małżeńskich wojsko- 
w tymże kantóiy.e d.i nabycia.

prow incji w ykonu ją  
b e z  d o l i c z a n i a

12(19 4—V

o o o o o o o o o o o o o o o o o o a o o o o & i
Sobifcty icierpiące na u p l a w y  ,  utrzymują za 6 zł. niezawodna lekarstwo, 

rzysłano nr/.ez Dr. B RE YE R,  emeryt, lekarza szpitalu dla ko- 
Ut, w e  W ie d n ia .  M c l io t te n b n s te i  X. 1. 1147 8 —26

jest 1019 38 7M

.pączka ryżowa
przygr»t(»w.in« z Bizmutem ,

tla tego tu działa iię.ueeśliwio na ukór. 
n i e d o s l r z e ż e n n  p rzy M la je  

e l a t a  nadaie
<*.«*.rzi* ś w ł t ^ o ś ć  n i i t i i r u l i u t .

CH. FAY
M agazyn  P erfum  te h iru S m 

9, mi nlley de la P u li, 9,
Dostać można w magaz^na- ti galantm 

pp. k a m i 1 a S t r z y ż o w s k i c g o 
i n K e i u t u ę h a , K. B a j  o r a i 
o n a ,  w składzie i\ Mi kol 
G wowie, w Cze rii i o wcieli 
Gol i  <■ h o w s k i e g o

T A P IO K A
Pana < j » r o n l t  junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Rrezylijska czysta i naturalna jest po 

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po
twierdzone oddawna, ale nie masz produktu służącego do pożywienia ozło- 
wie,ka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c l i  
t lo  p o ż y w i e n i u  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa, 
Tapioka brezylijska, czysta i naturalna w niesem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów , robi je nieprzyjemnymi. 1020 14—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
p ! prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i iW.ukafistwa.

' .Jedvnv skład na Galicję w magazynie p. Pioira Mikolascha we Lwowie.

C3 ^ Q— O — O — Q—O—0 - Ó '- 0 —'O —i

SŁABO ŚCI P I E R S I O W E €
SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA

P P .  G l f i M l I A U Ł ' ! '  e t  C l e ,  A p t e k a r z y  w  P a r y ż u .
8, ulica Vivienne.

Od 1857 r. p re p a ra t ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on k a ta ry , kaszle, chrypki 
długoletn ie, koklusz, zapalenie  g a rd ła  i kanału  oddechowego (bronchitcs ale szczególniej 
pom yślne sp raw ia  sku tk i użyty przeciwko słabościom piersiowym fphtisiei i m arnieniu  czyli 
suchotom . Pod działaniom  jego ustaje  kaszel najuporczywszy i potn ienie nocne, a chorzy 
szybko pow racaj i do póżądanego zdrow ia i tuszy . Lekarze przypisują często P asty lk i ze 
soku głow iastej sa a ty  i laurow ych liści p. Grimault, bardzo przyjemnego sm aku , kiedy 
idzie o w yleczenie katarów  i kaszlów  zwyczajnych.

D la  uniknUuiia licznych Talszertw i naśladow nictw a, żądać aby  stem pel rządow y fran- 
c u z k i  koloru niebieskiego, sti'»snwnie do prawfa  z 2fi L istopada 187.7. m a rk a  fabryczna ^  

i pod id GRIMA U L T  et COMP. znajdow ały  się* n a  jednej etykiecie,
■po>t o* m ożna w  głównych ap tekach  w  POT^ijCE i w ATJSTllYT.

M o l ł a  p r ę d k i  s e l d l i e l i i e .

( K- .

B r 0 j» U » ‘ c ł

-Spec,oWS i  ^T rT **’'•

,ego
u « * n

die
A uf rielsoitige Anfragen

. P u h l i c i s t l s f K e u  Bli
bringen wir zur Kauntniss, dass Aboniiomeuts aut 

i ( t e r ‘* mit der Berechtigung /.ar Thcilnaiuo an
der Pracien Yerlusung fortwahrend entgegeiigenumm u w. rd. n.

D« r Si-liliisa d r Ab< uneuients-Aufnauie wird offentlieh bekamit gcuiacht werden.
D ie  A d in iu is tra llo u

der ,.Publicistiscłi<'ii Elatter4
W ien , I. 1)eutachmeiiiterplat/., 4.

I)r. Fr. Lengila

Balsam brzozowy.
Już snm przez się sok roślinny, który ciecze z brzo- 

z; , gdy się ilrz..\v<> wywierci, j..«t od najdawniejszych 
c/. tsó v znany ja k o  środek przyczyniający się do piękności. 
Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy Iia balsaul

przyrządzi, Tedy zyskuje ua cudownej skuteczności Jeżeli się n. p. wieczór 
posmaruje tymże twarz lub inną część skóiy, to się do zajutrz runa oddziela 
prawie nieznacznie łuski pod którfeml skóra staje się mieniąco białą.

Ten balsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki migowe, na
daje twarzy k o lo r  młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nona i wa»y»tki« 
inne nieczystości skóry. Cena słoika z przepisem użycia 1 zł. 50 c. z prze
syłką pocztową o 10 c. więcej. lOóo 5 —12

Składy : w e L w o w ie  w apt. p. Zygin. Ruekera, pod „srebrnym orłem “

J e d y n i e  p r a w d z iw e ,  jetell na każ dcm pudełku znajduje się na ety- 
kiocie orzeł l moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyrokow sądowych skoii- 
mtatoeano powtórnie fałszowanie mojej firmy'! marki ochronnej ; ostrz.-gam przeto 

uliliczność grzęd kupnem tych falsyfikatów, któie wystawione jest na olrgiszostwo. 
C e n a  o p i ;  c z ę le w a n c g o  p i u t e i k a  o r y g i n .  1. z ł .  w . a .  

Prawdziwe sjirzedają znakiem X oznaczone firmy.
ó d k a  f r U l i ć U s k a  i  B ó l. Najpewniejszy środek domowy dla 
oierpiąeej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaito słabości ; do użycia na Kil głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe,, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 4046 11—?

W e l lu s z k a e l i  w r a z  z p r z tą d a ć m  u ż y c iu  W> c L  a .  w.
P ra w d z iw e  d o  n a b y c ia  u h rm  z n a k ie m  -j* z a z n a c z o n y c h .

0

!

N ajrzetelniejsza i najw iększa 
w ie d e ń s k a  f a b r y k a

mebl i  żelaznych 
Reichard & Oo.

w e  W i e d n i u  ,

III. Bez. Ma)XcM'ga>NK 17. 
l>..| ca się d n i y d i N  (lustawy'■wych 
najgustow niej w ykonanych wyro
bów Ilu stro w an e  cenniki bezp łatn ie . 

1171 27-104

POKARM dla dzieci
dla wzmocnienia dzieci s ł a b y c h  
i d e l i k a t n y c h  p i e r s i ,  żołąd
ka. cierpiących ua niedokrwistość
najlepszym pokarmem jest

RAĆAHOUT ARABSKIE
produkt pożywny i wzmacniający 
przegotowany przez p Delaugre- 1 
Bier w Paryżu. i

Skład we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha. 36ti7 5 — 12

X
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X
X
X
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X
X
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l e j  t r a n o w y  *  w ą t r o b y  < lo r M z a ,  sporządzony przez 3Ł 
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ton tian  je s t jedynym, który z pomię
dzy wszystkich innych w handlach się znaj Bijących gatunków, do calów )e- 
czuiczyc.il się przydaje.

C e s i a  ( ł a s z k i  w r a z  w p r z e j d u e m  n ż y e i a  1 r.frr. n .  w .
Prawdziwo sprzedają znakiem * naznaczone Hriur:

Składy We Lwowie f i f . J  »pt. 1. Boisera, fif* J  f  W. Królikowski, [if*J Z. Ruekera, apt 
[xf] St. Markiewicz, w Malej [zf*] A. Reichort, apt., [ i f j  Ermli Kolor, apt. w 
Brwiach (xf*] E. ('ir&iinapaAn aj>., [ if* ] M. Kulak, apt. f i t j  Kd. Liszka ajit., 
[xfj B. Wit.oslawski. apt. w Czerniirwrach [i*J !g. Sclnnrcii, [i] C. Altli apt., 
u f * ]  J. Golichowski apt., w Dohromilu [xf*j N. u  rot. wska ap., w tlrohobyczu [i*j 
Józef Aleiiewicz ap., [x*J I„ Dobrzeniecki, apt., « <1 linia mich [x*\ A. Uelm. ap. 
w Gnrultomora [x] h. Bolozat ap.,; w Haliczu [x] A. Gudzotier a p t ,  tr llusiif 
tynie [ ij W. Czerski, w Jarosław iu  [x*]Jó/. Rolutn ap.; w Katniu>ic'[z]!,. Zsw.il- 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [ if* ] W. Redyk. apt,. [ if ]
AT. Jawornicki [xf] K. Wiśniewski apt., [xf*j Jozef Jaim, [ ij A. Bazau apt., w L>- 
mantiwie [x] A n t Muller, apt.; w Nowym  elaatu [xf*J W. Filipek apt.; [if* ] Eo- 4 
aterkiowicza spad!;., w N ow y w T o rfu  [x+] tval'ol Lam; w lo d g ó rzu  [x] S 
ScUleoinger, w Przemyślu [if* ] F. Nahlik, [f*] F. Gajdeczka, [*J Ed. Machilski. 
w Hzrszowii [st*] J- 8ciiaittnr et Co., w Hołot w inie [x*] Józ. Hofloly, apt. w Stani
sławowie l> tj a  A. Amiriwicz apt., [if* ] F , Stochoi ajit., w S try ju  [ i j  I .  Drą-

fiowski apt.. w Tarnopolu [i+*j F. Jaiu.og.ewicz ap., [ i f ]  A. Mora w ot.-, apadkob- 
*] Mieli, Rorl ant., w PainouKc [ if* ] VV. T A. Wielogorski, [ i f ]  1‘. łffidn. r A 

Couip., [xj] F. LoszczyńDii, w W-tdocńcoch f i f ]  Ig. Brosig, w W ojniczu  [ 
NodzyiiKki apt., w Zaleszczykach  [ i j  Kmlebski & Oom.. w /.o n m in  fi*J Ed. 
a| t. [i*] N. Slissertuann, w Złoczowie [x*] Joli. Uold, w U strzykach  [xf 'J '■ 
Riodl aptekarz. M ikołajów  [ i j  J. A.oasiowicz ap t.

In. r A S

W  <f(lKruhli
:t*j i-%

IVT*( łh P u o l i  l T l d  wprost spiowadstąny z Fioreu-ji, zl 
V  1 1 R g U i l I l U  iiy powszechnie z powodu swej, kn

zn»-1
:-eW

c,d /(*<■>ysżcz.ając.łj sku teczności, f likou  1 z ł. S kr*vneczka  z 12; 
'd itkouam i, w ysy ła  się za n adesłan iem  10 zł., lub  za  zaLcze-j 
nicm f ra n c o .

A . M O L L , c. k. nadworny Iiwer3nt, WO W i e n d n i u ,  Tuelilauben Nr. 9 *

CZEKOLADA \Y PllZEDMII (JATUAiKll
w P a ry ż u , u lic a  K ivoli i l l  i u lic a  L u w ru  8.

Fabryka MASSONA szćźogólnio poświęciła się wyrabianiu C Z E K O 
LADY przedniego i najlepszego gatunku. Renoma i odbyt ogromy tej cze
kolady, dowodzą siluycb zabiegów przy każdym rodzaju pracy w wyrobie 
tej czekolady, jak  również wyboru kakao i cukru w najprzedniejszych 
gatunkach. 1022 9 12

r ł  CZEKOLADA MASSONA nagrodzona najwyższymi medalami na
.'ką wszelkich wj'8ta\vach światowych, poszukiwana je s t dla delikatuości smaku, 

łatwej rozpuszczalności i powabnej barwy.
^  Skład we L w o w i e  w cukierniach pp. I t o t l e m l e r a  i l i  o s t a c h  Lojgw

•  < /  ix .J t  t t o r f  i

VA S T H M A
CYGARETKA i n d y i s k i e

(GANA B IS  1NDJCA)
P P .  C i H l i l A U I z T  e t  C  i e ,  A p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,

8, u lica  V ivienne.
\V.szelkie aż. do dziś umywane j>rze;?i\v a s tm o m , w iahie^u.- n ieh”łv form ie i ]

'óic.i, m iały  zaw sze za podstawi* hut Indom?, s h a m o n i u m ,  n iko tyna  a lb  >
Niedaw ne dośw iadczenia d ikonane w Nieiniweoli, a  pow tórzone we Kraimji p rz e k o n a ły  

c(konopie indyjskie z Bengalu (Canahis i i u lira) posiadaja  własn.iBei skiifeiAoie tlo zadz 
w ienia  pi-zeoiw lej słabości, jak rów nież przeciw  kaszlom  nerw ow ym , suchotom  gardianyin  
zakatarzen iu , ochrypłości i u trac ie  g łosu, new rai i.un tw a r /v  i bezdenności.

ł):a  un ikn ien ia  licznych fałszerstw  i naś*'adó\viiictwa, żądać aby  s te inpe1 rządow y 
u zki koloru  niebieskiego, stósow nie  do p raw a z w  L istopada 187-7, m a rk a  fabryczna i

! < GUTM A r . f f / P  et COMP. znajdow :i’v s i . / r r ;  iednej etykiecie. " i
w 7/b'iW-o/rh ; > v t t u -  !•<>! i • ł f '.s'T7?y7. 'mirm

W ytluićfCj i właściciele:
w im y*

O iIjkiW rcu .tk  t Dubrzauski.


